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PRENUM ERAT* wynosi w Krak-wie: 
miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., 
za odnnsz nie do domu dopłaca się 

40 hal.

Na prowincyi: miesięcznie 2 kor 70 h., 
kwartalnie 8 kor. W państwie Nie
miecki; m Kwartalnie 10 kor., w innych 
państwach kwartalnie 12 kor. Zmiana 

adresu 40 hal.

Cena numeru pojedynczego 10 hal. 
Cena numeru poniedziałkowego 4 h.

Wychofidi codziennie o godz. 6-ej wieczorem z niedziel i świąt.
W dni poświąteczne wychodzi dwa razy dzienni 3: o godz. 8-ej rano i o godz. 6-ej wieczorem

Listy pieniężne, przekazy na prenume
ratę i inseraty nadsyłać można franco 
do Administracyi „Głosu Narodu",— 
Prenumeratę oprócz upoważnionych 
agencyi przyjmuje każdy urząd po
cztowy w obrębie monarchii i w pań
stwie niemieckiem. Reklamacye nie- 
opieczętowani nie podlegają opłacie 
pocztowej. — Rękopisów red keya nie 

zwraca.

Adres Red.: Ul. św . Krzyia 1.7. Adres 
tel. „Gies Narodu" Kraków. T eł. Nr. 190

OOŁOSZEinIa (inseraty) przyjmuje Administracya „Głosu Narodu", róg ul św Krzyża i Mikołajskiej L. 7. Od miejsca „a wiersz drobnem pismem (petit) za pierwszy raz lo halerzy, za każdy następny raz 12 hal-, skład tabelaryczny, liczbowy, od wiersza 33 hal. za pierw
szy raz, każdy następny 12 hal. Nadesłane po 60 hal. od wiersza za każdy raz. Nekrologi itd 80 hal. Załączniki do „Głosu Narodu (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za ceaę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 k. od 100 egz. dla miejscowych pre
numeratorów. Zamiejscowe'ogłoszenia przyjmuje w e Lwowie S. Sokołowski (Pasaż riausmana), w Wiedniu Haasenstein & Vogler, M. Dukes, H. bchalek, E. Braun, R. Mosse, H. Fnedi, w Berlinie F E, Coe, w Budapeszcie J. Leopold, w Paryżu de Raczkowski i4 C/tć

de Trevise, F. Jones & Cie, A. Lorette.

Polityka aooracyi.
Czytelnicy na3zycłi dzienników konserwa

tywnych muszą być obecnie oardzo smutni 
i bardzo przygnębieni. Codziennie bowiem czy
tają w tych swoich organach, że ojczyzna, 
nietylko ta  nasza „ściślejsza" — lecz wogó- 
le cała Polska wielka, niemal niepowetowaną 
poniosła stratę. Zgotowało ją  narodowi pol
skiemu ostatnie, co dopiero powmrzchownie 
załatwione przesilenie gabinetowe w Wiedniu. 
Myliłby się atoli, ktoby przypuszczał, że kon
serwatywna nasza prasa uważa za taką dla 
nas stratę rozbicie się koalicyi, utworzenie 
gabinetu urzędniczego, możliwość powrotu 
rządów r.a podstawie nieszczęsnego paragra
fu 14-go, a przedewszystkiein ponowne roz
panoszenie się czynników radykalno-uiemie- 
ckich. Nie — te fakta i momenty odsuwają 
dzienniki konserwatywne na drugi plan — 
ową wielką dla nas stratą jest w ich oczach 
jedynie — u s t ą p i e n i e  m i n i s t r a  s k a r 
bu D r a  K o r y t o w s k i e g o

Z żalami tymi łączą się w tycli pismach 
nadzwyczajne pochwały dla ustępującego mi
nistra, prawdziwe — a wprost ckliwe pane- 
giryki. „Przegląd lwowski" stwierdza, że 
Dr Korytowski pracował jako minister z ,.o- 
gromnym pożytkiem dla państwa i k r a j u " ,  
„Gazeta Narodowa" pisze, że dał on wielkie 
„dowody dbałości o interesy naszego kraju". 
Z wielkiego wieńca jego „zasług" wymienia 
się wspaniałe budżety za jego „krótkich rzą
dów", polepszenie bytu urzędników, i... zaini- 
cyowaną przez niego refnrmr podatków i sa- 
nacyę finansów krajowych. Co do ostatniej 
odzywa się w konserwatywnej prasie ooa- 
wa, czy me dozna ona teraz, pc U3tąpier.iu 
Dra Korytowskiego... niebezpiecznej odwłoki. 
Zapomniano jedynie w tem wyliczaniu za
sług — o obniżeniu podatku od cukru o całe — 
dwa halerze na kilogramie.

Jaka szkoda, że nie wyjaśniono nam w 
sposób konkretny, które z tych dzieł byłego 
ministra skarbu przyniosły owspecyalny po
żytek G a l i c y  i, w c z e m głównie objawiała 
się jego szczególna dbałość o dobro n a s z e -  
g o kraju, za co właściwie powinniśmy za- 
cnować dla Dra Korytowskiego dozgonną 
wdzięczność. Bez takiej specyalizacyi bowiem 
trudno będzie nawet czytelnikom pism kon- 
8erwatywnyeh"pojąć należycie i ocenić ogrom 
tej poniesionej przez nas straty. Wyliczone 
bowiem powyżej zasługi mają charakter zbyt— 
o g ó l n o - a u s t r y a c k i .

Co do nas, to niestety ani tego smutku, 
ani tych zachwytów dla ustępującego mini
stra  podzielać nie możemy. Nie mamy abso
lutnie nic przeciwko o s o b i e  Dra Korytow
skiego, uważamy go również za urzędnika 
bardzo sumiennego, posiadającego rozległą 
wiedzę w swoim fachu i dużo doświadczenia, 
pozatem atoli trudno nam przyznać mu coś 
więcej. Owe konserwatywne panegiryki mu
simy też uważać jedynie za niesmaczną ro
botę partyjną, za zamiar wmówienia w ogół 
czegoś, co nie istnieje, a z czego tylko jedno 
stronnictwo może w danym razie odnieść 
korzyść, jednem słowem za politykę partyj
nej adoracyi.

Przypatrzmy się oto nieco krytyczniej 
całej działalności ministeryalnej Dra Kory- 
towskiogo i rzekomym jego zasługom. Otóż 
przedewszystkiem owe wspaniałe budżety 
lat ostatnich nie były bynajmniej jego dzie
łem Odziedziczył on je  po swoich poprze
dnikach, a zawdzięczać je należy jedynie 
niezwykle w tym czasie korzystnym dla pań
stwa k o i i j u n k t u r o n ?  e k o n o m i c z n y m  
Na wielkie zwyżki dochodów złożyły się prze
ważnie większe niż w innych latach dochody 
z podatków pośrednich, tej spuścizny po śp. 
Dunajewskim. Na wydajność zas tego źródła 
dochodów państwowych Dr Korytowski ża
dnego absolutnie wpływu nie nnai

Jak zaś gospodarował z tą olbrzymią 
nadwyżką dochodów? W iaajmo przecie, że 
wszelkimi sposobami stara* się przeszkodzić 
znaczniejszemu obniżeniu podatku od cuKru, 
że rzucił wtedy w tej sprawie na szalę na
wet groźbę aymisyil

Podwyższenie płac uizędnik ów także chy
ba nie było jego dziełem, a przynajmniej je
go wyłącznem dziełem. Podwyższanie to wo
bec korzystnego budżetu państwa przyjść mu
siało -  kto wie zaś, czy nie byłoby wyda- 
tniejszem, gdyby skarbem w tym czasie za
rządzał był minister prawdziwie parlamentar
ny, a nie tak zdeklarowany fiskalista jakim 
był zawsze właśnie Dr Korytowski. Cała je
go gospodarka finansowa na stanowisku mi
nistra nosiła tę cechę fiskalizmu, posuniętego 
do ostatecznych granic. M, arodajną dla niego 
była zawsze jedynie troska o dobro skarbu, 
gorące pragnienie zachowania jak najwięk
szej części z owych olbrzymich zwyżek na 
latu przyszłe.

Z tej też przyczyny ani reforma podatko
wa — jaka zainicyował, ani projektowana sa- 
nacya finansów krajowych nie noszą cechy 
naprawdę szerokiej i pożytecznej d la  o g ó 
łu akcyi reformowej. Zwłaszcza zaś co do sa- 
nscyi finansów krajowych — kraj nasz nie
ma chyba najmniejszego powodu do wdzię
czności dla ustępującego ministra. Ma się ona 
przecie dokonać głównie kosztem Galicyi. To 
co otrzyma z projektowanego podwyższenia 
podatku od wódki, nie wystarczy na pokry
cie niedoborów w budżecie krajowym, za to 
zaś ma dać rządowi i reszcie państwa dal
szych kilkadziesiąt milionów.

Stwierdzenie tych faktów uważamy za ko
nieczno właśnie wobec tej nowej próby — 
partyjnej polityki adoracyjnej. Żaden chyba 
naród nie jest tak skłonny do złudzeń, do 
okłamywania samego siebie, jak nasze spo
łeczeństwo. Tu zaś wchodzą w grę jeszcze 
wyłącznie partyjne interesy. Więc obowiąz
kiem jest prasy, dbałej o dobro społeczeństwa, 
wyświetlić takie próby i zabiegi — przedsta
wić sprawy takie trzeźwo i rzeczowo. O dal
szych też „zasługach" byłego ministra pomó
w m y jeszcze w drugim artykule

D r r g &  w y j ś c ia .
Wiedeń, 17 listopada, 

(b). Dyskusya w dziennikach Wiedeńskich 
przeszła obecnie z „nocy historycznej" na 
„dokument historyczny", jak niektóre z nich 
zowią odręczne pismo cesarskie do bar. Bie-

nertha jako prezydenta nowego gabinetu, pi
smo, w któiein cesarz daje mu zlecenie, by 
„z niezmiiiejszoną gorliwością" usiłował da
lej przygarnąć zastępców stronnictw parla
mentarnych do czynnego współdziałania w 
rządzie w celu „ u t r z y m a n i a  i w z m o -  
c n i e n i a d o t y c h c z a s o w e g o s y s t e m  u“.

Co można wyczytać z tego pisma?
Najprzód to, ze cesarz życzy sobie utizy- 

mania sy3temu parlamentarnego, wzmocnio
nego rządem parlamentarnym i że - u t r z y 
m a n i e  i wzmocnienie tego systemu czyni 
zaleznem, skoro wogóle mówi o „ u t r z y 
m a n i  u", od porozumienia się stronnictw po
między sobą, względnie od koalicyi parlamen
tarnej i dalszych jej następstw. Pomiędzy 
wierszami zaś pisma cesarskiego wyczytać 
można, że Koronie chodzi tym razem na se- 
ryo o ustalenie stosunków wewnętrznych w 
państwie, o usunięcie ustawicznej niepewno
ści położenia oraz konstytucyjnego absolu
tyzmu w formie § 14, o zeiwanie z systemem 
zapychania dziur z dnia na dzień,, co hc. Taaffe 
nazwał znamiennie „ f o r t w u r s t e l n "  — o 
rząd silny, czego zewnętrzne położenie ko
niecznie wymaga.

Pismo cesarskie nie zawieia groźby, je
dnak w głównej treści schodzi się zupełnie 
z głośnym artykułem półurzędowegc „Frem- 
denbluttu", który p^zed tygodniem sprawił 
tyle wrzawy.

Wyraz „utrzymanie" odnośnie do „do
tychczasowego systemu" w piśmie cesarskiem 
jest nietylko bardzo znamienny, lecz zarazem 
bardzo ważny, a jako taki zasługujący na 
powszechną uw«gę.

Bar. Bienertb podejmie zapewne bez zwło
ki i „z niezmniejszoną gorliwością" dalsze 
i okowania ze stronnictwami w celu utworze
nia koalicyi, umożliwiającej przeistoczenie 
ministerstwa urzędniczego na gabinet parla
mentarny. O dobrych chęciach pi ezydenta ga
binetu, ani też umiarkowanych stronnictw, 
ani też o ich rzetelnych usiłowaniach, wątpić 
nie można, a gdyby od lego załatwienie spra
wy zależało, byłoby nie*ąwod»ie wcale do u- 
tworzenia gabinetu urzędniczego nie przyszło. 
Lecz w Austryi niestety panuje tero r rady
kałów narodowych w parlamencie i wszędzie 
poza jego obrębem i ten bywa rozstrzygają
cym jak  się o tem przekonano podczas owej 
„nocy historycznej" u bar. Bienertha,

A terro r ten bynajmniej nie przycicha, 
lecz przeciwnie coraz wynioślej podnosi gło
wę, wstępując na drogę demonstracyj i Wie
ców protestujących Mam na myśli teror 
radykałów narodowo-niemieckicb, przybiera
jących coraz zuchwalszą i bardziej wyzywa
jącą pozę Zdaje się nawet, że spółka Woiff- 
Iro-Paclier-von Stransky podejmuje tym ra
zem akcyę skombinowaną z usiłowaniami 
stronników swoich w c e s a r s t w i e  n i e 
m i e c k i e m .  Dzienniki wiedeńskie donoszą 
bowiem w telegramie z Berlina, że „Wszech- 
niemiecki Związek" przedłożył cesarzowi Wil
helmowi „z powodu ostatnich wydarzeń" me 
moryał (Immediateingabe) a zarząd „Związ
ku" oznajmia zarazem, iż — oczywiście w 
związku z memoryałem — zwołuje na na
stępną niedzielę nadzwyczajny wiec do Lip
ska, na którego porządku dziennym znajdują

się następujące dwa punkty: 1. „O bankruc
twie polityki niemieckiej", 2. „O biedzie 
niemczyzny w Austro-Węgrzech".

Zanosi się zatem na jeszcze silniejszy 
teror radykaiuw niemiecko-narodowych — 
a tom samem nasuwa się wątpliwość, czy, 
jeżeli dalsze rokowania z stronnictwami poli- 
tycznenii prowadzone będą dotychczasowym 
sposobem, bardziej umiarkowane niemieckie 
stronnictwa okażą się skłonniejszemi do u- 
stępstw, chociażby tylko w sprawie dwujy- 
zyczności napisów na stacyach wicynalnej 
kolei weikelsdorfskiej, nie mówiąc już o cze
skiej wszechnicy w Bernie.

W takim stanie rzeczy nie dziw, iż dziś 
już przepowiadają w dziennikach wiedeńskich 
gabinetowi urzędniczemu daleko dłuzszy ży
wot, aniżeli mu wyznaczono. Z początku wy
znaczono mu kilka tygodni, dziś donosi je 
dna z dobrze informowanych kurespondencyj 
parlamentarnych, ż e m i n i s t e r s t w o  u r z ę 
d n i c z e  p r z e t r w a  do w i o s n y .

Z całego położenia wynika, że polepsze
nia stosunków można się spodziewać jedynie 
w tym razie, jeśli się znajdzie 3posób prze
łamania teroru mniejszości wogóle, a ponie
waż teror w formie obstrukcyi je st w par 
lamencie najniebezpieczniejszy, sprowadzając 
parlamentaryzm do absurdu, przeto główną 
uwagę należy zwrócić n a  r e f o r m ę  r e g u 
l a m i n u  i z b y  p o s e l s k i e j  t. j. taką re
formę, któraby była zdolna trzymać w kar
bach wybryki terorystyczne niezadowolonych 
mniejszości, a większości parlamentarnej za
pewniała jej prawa.

Bez odpowiedniej zmiany regulaminu nie
podobna myśleć o ustaleniu stosunków par 
lamentarnych i wogóle o konstytucyjnym ła
dzie w położeniu wewnętrznem. Cóż bowiem 
z tego, jeśliby nawet przyszło do koalicyi 
parlamentarńej, skoro każdej chwili garstka 
radykałów może jej czynności zapomocą ob
strukcyi zupełnie ubezwłaanić, skoro bezu
stannie zarówno nad rządem, jak  i nad wię
kszością parlamentarną wisi zawieszony miecz 
Damoklesa najbezwstydniejszych wymuszeń 
obstrukcyjnych?

Sądzę przeto, iż jeśli usiłowania bar. Bie- 
nertha mają odnieść trwale pomyślny sku
tek, powinien na dobry początek podjąć spra
wę zmiany regulaminu izbowego. Jest to wa
runek „sine qua“ dla „utrzymania i wzmo
cnienia dotychczasowego systemu".

Z obozów ruskich.
(Rozłam wśród ukrainców — „Klerykalna" part) a u- 
krair.ka. — Stanowisko moskalofilów. — Oświad
czenie „Hałyczanina" o lojalności wobec katolicyzmu. — 
Atak na Jezuitów. Obieralność b „kup 'w. — Polemika 

o fundusze bohaterów ukraińskich).
Nasz lwowski korespondent donosił już 

o nowych atakach „Diła" na duchowieństwo 
grecko - katolickie. Przyczyną tych napaści 
jest niewątpliwie pewne otrzeźwienie wśród 
duchowieństwa ukraińskiego, które zaczyna 
rozninioć, ze nie może dłużej pozostawać pod 
komendą radykalnych przywódców ukraini- 
zmu. „Hałyczanin" przewiduje naw ot, że w 
partyi ukraińskiej przyjdzie skutkiem tego 
do rozłamu, mianowicie powstanie nowa par-

tya ukraińska, jak  twierdzi organ mockalo- 
filski „klerykalna", w której zgrupują się 
żywioły umiarkowańsze i duchowi3ństwo 
grecko katolickie. „Bezpośrednim następ
stwem ostatnich wydarzeń, pisze „Hałycza- 
nin", jest ostra polemika pomiędzy „Diłem" 
a „Rusłanem", która świadczy, że rozłam w 
obozie ukraińsKim posunął się już dość dale
ko i w niedalekiej przyszłości skończy się 
ostatecznem zerwaniem".

„Organ staroruskl nie just jednak zado
wolony z tych „klerykalnych" prądów w o- 
bozie ukraińskim, a poglądom swym daje 
wyraz we wstępnym artykule p. t  „Przygo 
towania do stworzenia partyi klerykalnej", 
w którym przyjmując z kwaśną miną za
biegi około utworzenia takiej partyi ukraiń
skiej, broni moskalofilów przed zarzutem, 
jakoby ciążyli ku prawosławiu.

„Russko-nar. partya, pisze, w ciągu całego 
swego istnienia, dawała zawsze niezbite do
wody, że stoi silnie na gruncie religijnym 
Nigdy (?) nie dała ona najmniejszego powo
du, aby można było ją podejrzywać o chęć 
oderwania się od świata katolickiego. (A Po- 
czajowoka wycieczka? Gł. N.). Nasza partya 
trzymała oię tylko ściśle przepisów bul pa
pieskich, gwarantujących nam nietykalność 
naszego obrządku i dlatego miała niekiedy 
zatargi z niektórymi biskupami i z częśuią 
duchowieństwa,{działajucegoj wbrew (?) inten- 
cyi bul papieskich. Tem właśnie daliśmy do- 
wod naszej niezachwianej wierności do rzym
skiej stolicy i naszej troskliwości, aby kato
licyzm nie poniósł stra t w na3zvm narodzie, 
głęboko przywiązanym do wschodniego ob
rządku".

Jednocześnie z tem oświadczeniem lojal
ności wobec katolicyzmu „Hałyczanin" za
mieszcza w sprawie Kościoła inny artykuł, w 
którym znajdujemy takie charakterystyczne 
uw agi:

„Kto choć cokolwiek obeznany jest z hi- 
storyą jezuityzmu na Zachodzie i w Polsce, 
może zrozumieć położenie naszej cerkwi. Je
zuici, widząc, jak wielkie ma znaczenie na 
Rusi Kościół Chrystusowy, postanowili, zapo
mocą głoszonych przez nich zasad chrześci
jaństwa, zabić (!) w narodzie ruskim praw
dziwo (?) chrześcijaństwo, zaczerpnięte przez 
nas ze Wschodu (!). Dla osiągnięcia tego ce
lu dokonali oni w naszych księgach zmian 
zasadniczych i Drzy nabożeństwach chrześci
jańskich wprowadzili fałszywe (!) nauki, tak, 
żeby wierni nie wiedzieli, kiedy sami staną 
się Jezuitami i odstąpią od czystej nauki Chry
stusa"

Zaznaczywszy dalej, że „Jezuici z czystej 
jak  łza nauki Zbawiciela uczynili straszną (!) 
bioń do ujarzmienia (!) narodu ruskiego", 
„Hałyczanin" dalej p.sze:

„I obecnie znikąd nie grozi narodowi ru 
skiemu większe niebezpieczeństwo (!), jaK ze 
strony Jezuitów Dostojnicy naszej cerkwi — 
to po większej części ich zaufani, na fakul
tetach teologicznych wszystkie prawie przed
mioty są wykładane w duchu jezuickim, ka
techeci już w gimnazyach przygotowują mło
dzież na przyszło sługi jezuityzmu do semi- 
naryum nie dostanie się obecnie żaden uczeń, 
o którym nie są silnie przekonam, że pójdzie

POZNAŁEM'. FOZKHEE!
OBRAZFK SYRYJSKI.

— Mój Boże! Jak teraz w domu jest do
brze! — myślał ojciec Raszyda, wracając z 
młyna uo domu na swoim ośle.

Wyjechał wczesnym rankiem z domu nad 
rzekę Lejtanię, k tóra przepływa w pobliżu 
Libanu. Przepędził tam prawie cały dzień, 
spełniając polecenie żony — zmełł worek 
mąki — i teraz dopiero wieczorem, spiesząc 
się, jak kruk Noego do ark-, wracał do Ra
szeji, pud śnieżny Heimon.

— Jakby to dobrze było [teraz w domu, 
siedzieć przy ognisku, najeść się, wypić fi
liżankę kawy, wrypalić fajkę i spać się po
łożyć...

Ale do Raszeji jeszcze daleko. W bez- 
drożnych górach unoszą się mgły, zaglądają 
i opuszczają się we wszystkie doliny, jak 
gdyby szukając straconego szczęścia.

VViatr szaleje po wąwozach i siecze ojca 
Raszyda deszczem, po gołych nogach, jak 
rozgniewany turecki urzędnik za niepłacenie 
Podatków

Zmierzch zapada Choć bardzo dobrze by
łoby w domu, jednak dziś do Raszeji ojciec 
Raszyda chyba się nie dostanie. Ósmi już 
zmęczony i on sam też czuje, że zimno na
trętne przejmuje go przez wszystkie dziury 
Podartego płaszcza.

— Zanocuję w Bakkiffe, To niedaleko. 
A jutro rano będę w Raszeji, — zdecydo
wał ojciec Raszyda i pogrążył się znowui w 
Myślach.

Siedząc na worku mąki, przeciągniętym 
przez przuiet osia, kiwał się i myślał

O czem on w tej chwili myślał? Tego 
pytania nie rozwiązałby nawet największy 
mędrzec arabski. Myśli błąkały się po gło
wie jego, jak  ślepi żebracy po wsi, kiedy 
stają przed każdemi drzwiami i żebrzą. A z 
twarzy ojca Raszyda było tak  samo trudno 
coś wyczytać, jak  zrozumieć napisy nń gro
bowcach assyryjskich

Co się zaś tyczy drogi do Bakiffe, to oj
ciec Raszyda, wierzył, że osioł jego myśli 
jednakowo z nim i bardziej nawet od niego 
pragnąłby zanocować gdzieś w pobliżu. Prze
cież osioł nie ma w Raszeji ani żony, ani 
synów, ani córek. Ojciec Raszyda tak się 
zżyi z swoim usłem, że rozumiał wszystkie 
jego pragnienia. Jakże mógłby i osioł nie 
rozumieć ojca Raszyda, kiedy tyle la t prze
żyli razem? Mieli nawet jednakowe humory. 
Teraz naprzykład. osioł, tak  samo jak  ojciec 
Raszyda, czuje coś w rodzaju tęsknoty i me
lancholijnie potrząsa mokremi uszami.

Długo tak jechali. Chmury gromadziły się 
nad nimi, spowijając końcami swoich pła
szczów ojca Raszyda razem z osłem. Z nieba 
do ziemi ciągnęły się białe, długie nici, jakby 
na warsztacie tkacza damasceńskiego, — 
czyste, równe, białe nici deszczu. Moczyły 
ojca Raszyda, zaczynając od głowy i niecze- 
sancj brody, a kończąc na pantoflach, zakry- 
wająch bose nogi.

Zimno stawało się coraz dokuczliwsze. 
W grudniu góry Syryt, wyglądąią bardzo 
niewesoło. Gdzie się schowało słońce, gdzie 
ono poszło? Czy znów kiedy zaświeci miło
siernie nad górami, wszystko ogrzeje i oży
wi?... A teraz wokół tak  szaro i smutno. 
Kamienie płaczą zimnemi łzami i ocierają 
je białemi mgłami. Po czem one płaczą? Mo
że po gorącem iecie, po ciepłej i zielonej 
wiośnie?

Podróżni jechali tak bardzo długo. Oj

ciec Raszyda siedział na ośle, a osioł szedł 
i szedł.

Wreszcie się zatrzymał. Ojciec Raszyda 
podniósł głowę i zobaczył przed sobą dom 
jakiś Było zupełnie ciemno. Zaczął padać 
śnieg, otulając białymi płatkami płaskie da
chy domów i szare kamienie.

— Chwała i cześc Bogu! — rzekł ojciec 
Raszyda. Przyjechaliśmy na nocleg do Bakiffe. 
A ju tro  będziemy w Raszeji...

Osioł popatrzył na swego pana ze zdzi
wieniem, na jakie zdolny był jego filozoficzny 
umysł, ale nic się nie odzywał i wziął się do 
podanego w worku obroku. Ojciec Raszyda 
zdjął mąkę z osła, położył ją na suchem 
miejscu, wydobył zawiniątko 2 plackami i 
wszedł do domu. Na progu spotkał kobietę, 
widocznie gospodynie domu, ponieważ przez 
nieostrożność wychlusnęła mu pomyje na 
brodę. Wymyślając jej w głębi ducha za znie
ważenie brody, ojciec Raszyda, nie objawił 
jednak swego gniewu i powitał ją  pokornie.

— Niechaj noc ta będzie szczęśliwa dla 
ciebie, pani mojal Pozwól nam dziś przeno
cować u siebie.

Gospodyni powiedziała tylko „wejdź" i 
w jszła z domu.

Kiedy przechodziła obok ojca Raszyda, 
zdawało mu się, że jest bardzo podobna do 
jego żony. Pomedytowawszy nad tem podo
bieństwem, wyjął swoje placuszki, siadł na 
progu i zaczął spożywać swoją suchą wie 
czerzę.

Przybiegły dzieci. Wróciła też gospodyni. 
Wzięła wielki krąg miedziany, położyła go 
w środku izby na kamieniu, na nim ułożyła 
plai-uszki, ser i oliwki i zapaliła lampkę.

Dokoła zasiadły dzieci. Ojciec Raszyda 
dziwił się coraz więcej.

— I dzieci — kropla w kroplę, podobne 
do moich — myślał. — Ot starszy, jak  mój

Raszyd, drugi jak  mój Farys, trzeci jak  mój 
Nazyb A i dziewczynka taka podobna do 
mojej Fadui! Bóg jest wielki' Wszystko jest 
w ręku Boga! Brakuje tylko, żeby mąż tej 
kobiety był tak  podobny do mnie, jak  jego 
zona i dzieci do mojej żony i moich dzieci. 
Ale pewnie biedna kobieta jest wdową — 
zrobił przypuszczenie ojciec Raszyda i znów 
oddał się myślom.

A może u niej znajdz.e się taki osioł, 
jak  mój ?

Tu ojciec Raszyda roześmiał się, tj. zmar
szczył czoło, skrzywił usta, zupełnie jakby 
miał zamiar płakać Ludzie jeszcze mogli być 
podobni do siebie, ale osły— mgdy. To ojcu 
Raszyda zdawało się zupełnie niemożliwe. 
Kaady osioł czemś kol wiek różnił się od in
nych. choćby nawet od swego brata.

Wreszcie gospodyni odezwała się:
— Dlaczego, ojcze Raszyda, nie siadasz 

z dziećmi do wieczerzy ? Dlaczego siedzisz na 
progu ?

— I imię moje zna — pomyślał ojciec 
Raszyda i głośno rzekł:

— Niechaj Bóg powiększy mienie twoje, 
pani moja! Już zjadłem. Teraz chciałbym się 
spać położyć.

Kobieta nie odezwała się, tylko spojrzała 
ukosem na ojca Raszyda.

Dzieci ujadły wieczerzę, ojciec Raszyda 
poszedł zajrzeć do osła. Gospodyni posłała 
łóżko i ułożyła dzieci. Ojciec Raszyda wszedł 
i zaczął się gotować do noclegu przy drzw ach ?

— Kładź się spać tutaj, ojcze Raszyda 1 — 
rzekła gospodyni. Dla czego chcesz spać przy 
drzwiach ?

— Niech mi Bóg przebaczy, pani moja! 
Jam nie taki... Położę się przy drzwiach, a ty, 
kładź się sama i śpij w spokoju. W Raszeji 
mam własną żonę i własne dzieci...

Pewnie przeziąbł bardzo ojciec Raszyda.

i mówi nie do rzeczy, pomyślała gospodyni 
i położyła się spać.

Nazajutrz wypogodziło się. Jak  ty ’ko słoń
ce oświeciło białą głowę starego Hermona i 
sine widmo nocy skryło się w jego zmar
szczkach, ojciec Raszyda zbudził się i wyszedł 
z pokoju. Złożył na grzbiet osła worek z mą
ką. zaostrzył drewniany gwóźdź, którym łe
chtał osła pod ogonem, żeby lepiej szedł, wy 
drapał się porządnie po piecach, zaciągnął 
pas i chciał już jechać, gdy wtem weszła go
spodyni.

Ojciec Raszyda rzekł:
— Niech Bóg powiększy twe mienie, pa

ni mojal Niech ma w op.ece ciebie i twoje 
dzieci i twoją rodzinę, za twoją gościnność. 
Odpoczęliśmy z osłem u ciebie jak w raju

Teraz jeśli pozwolisz pojedz,etny do Ra
szeji...

Aie nie zdążył ojciec Raszyda cośkolwiek 
zrobić, gdy kobieta zaczęła płakać i krzyczeć 
i wreszcie wybiegła z podwórka Ojciec Ra
szyda słyszał tylko jak wołała:

— O Boże! mój mąż!... O Boże! co się 
z nim stało ?!

— Pewnie kobiecina przypommała sobie 
nieboszczyka męża — pomyślał ojciec Ra
szyda i chciał już czemprędzej wyjechać z 
podwórka...

Ale nie zdążył nawet wsiąść na osła, gdy 
gospodyni wróciła w otoczeniu kilku kobiet 
i mężczyzn. Wszyscy otoczyli ojca Raszyda 
i jego osła, zaczęli krzyczeć i machać ręko
ma. Ojciec Raszyda siedział na ośle i nic nie 
rozumiał. Słyszał tylko jak  krzyczała i biła 
się w piersi kobieta podobna do jego żony 
I głos miała, jak  jego zona, tak samo cien
ki i wysoki.

Jego żona zupełnie tak samo krzyczała i 
płakała, kiedy im dzieci umierały. A umarło 
im kilkoro Ojciec Raszyda nie liczył ile, ale
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on według wskazówek swych opiekunów".
Tak ubolewa „Hałyczanin" i dla uratowa

nia narodu ruskiego od zagłady ze strony... 
Jezuitów występuje z projektem, aby bisku
pi grecko-katoliccy i wogóle wyżsi dygnita
rze cerkiewni byli... obierani przez wiernych! 
Wątpliwą jest tylko rzeczą, czy i wtedy „Ha- 
łyczanin" byłby zadowolony, bo nie ulega 
wątpliwości, że i , wybór" biskupów grecko
katolickich nie wypadłby po myśli... organi
zatorów wycieczek poczajowskich.

Na zakończenie warto wspomnieć o cha
rakterystycznej polemice, jaka rozpoczęła się 
między „Nar. Słowem" z jednej, a „Diłem" 
i „Swobodą" z drugiej strony. Polemika ta  
dotyczy drażliwego tematu, co się stało z 
publicznemi składkami, zebranemi przez te 
pisma na fundusz Kahańca, Siczyńskiago i t. d. 
Z polemiki tej dowiedzieliśmy się, że za samo 
ogłoszenie rezultatu składek policzyło sobie 
„Diło“ 55 K., ostatecznie jednak ze składek 
tych, wynoszących przeszło 3000 K., zdołało 
się wyrachować. Gorzej je st z „Narodnem 
Słowem", którem u zarzuciło „Diło", że również 
zbiera składki, ale ich rezultatu nie ogłasza, ani 
pieniędzy,gdzie należy nie odsyła. Otóż „Nar. Sło
wo", przyparte de muru, przyznaje się, że zebrało 
„raptem dwieście kilkadziesiąt koron", ale 
mimo, że niema teraz tych pieniędzy, ofia
rodawcy mogą być o nie spokojni, gdyż re- 
dakeya ręczy za to, że dojdą one do wła
ściwego przeznaczenia, a „prócz redakcyi rę
czy za całość tych składek i właściciel dru
karni, wartości 60.000 K., w której drukuje 
się „Ńarodne Słowo", który inkasuje pienią
dze, jakie do „Nar. Słowa" przychodzą i opie
kuje się jego finansowemi sprawami. Jednem 
słowem, „Narodne Słowo" przyznaje się pu
blicznie, że pieniądze składkowe sprzenie
wierzyło, upewnia jednak, że skoro ono samo 
ich nie zwróci, zwróci je  z pewnością dru
karz, którego je st na czem poszukać.

Zdumiewające zaiste tłomaczenie!

KdsK narodowy na Węgrzech.
Reforma wyborcza przedłożona węgier

skiemu sejmowi, jest dalszem ogniwem w 
łańcuchu polityki szowinistycznej, zainaugu
rowanej przez ż y d o w s k i  l i b e r a l i z m  pa
nujący w krajach korony św. Stefana od 
1870 roku. Podczas gdy jeszcze za czasów 
Ectvosa i Deaka, czysty, idealny prąd miłości 
ojczyzny przenikał Madziarów walczących 
także o swoje prawa, — wszystkie narody 
zamieszkujące Węgry cieszyły się względną 
tolerancyą i miały możność kulturalnego 
rozwoju, — już od 1871 r. odkąd l i b e r a l 
n e  stronnictwo objęło rządy kraju, rozpo
częło się s y s t e m a t y c z n e  g n ę b i e n i e  
S ł o w i a n  i R u m u n ó w ,  — trwające do 
dziś z niezmniejszoną siłą. — Prawo o na
rodowościach z roku 1867 albo poszło w za
pomnienie, albo zostało wypaczone przez ró
żne wyjątkowe ustawy, a na polu oświaty 
zapanował system madziaryzacyi, niemal żyw
cem przejęty z prusko-niemieckich wzorów. 
Ustawa z roku 1879 wprowadziła obowiąz
kowy wykład języka węgierskiego do wszy
stkich szkół ludowych, a w szkołach ludo
wych utrzymywanych przez państwo, nauka 
odbywa się wyłącznie w języku węgierskim. 
Trzeba zaś wiedzieć, że nauka elementarna 
je st na Węgrzech oddana w ręce gmin wy
znaniowych, — tylko tam, gdzie te gminy 
szkół nie mogą założyć, wkracza państwo; 
ponieważ zaś gminy wyznaniowe serbskie, 
słowackie i rumuńskie, są po największej 
części za ubogie, aby własne szkoły utrzy
mywać, więc państwo zakłada dla nich szko
ły czysto madziarskie, — tam zaś, gdzie ta
ka szkoła raz powstanie, rzadna inna nie mo
że istnieć... To też 2100 szkół ludowych pań
stwowych, prawie wszystkie znajdują się w 
gminach nie madziarskich i służą me tyle 
oświacie, co wynarodowieniu dzieci niema- 
dziarskich.

O szkolnictwie średniem niema co nawet 
mówić; je st ono gruntownie zmadziaryzo- 
wane, a po zniszczeniu zakładów słowackiej 
Macierzy, na 300 blisko szkół średnich, w 10 
tylko prowadzi się nauka w innym języku, 
mianowicie w niemieckim.

Dzięki tym usiłowaniom analfabetyzm 
nie tylko się me zmniejsza, — ale liczba

zawsze mu było przykro. Chciał właśnie po
myśleć i pożałować umarłych dzieci, kiedy 
prawie pod samym uchem usłyszał głos je
dnej z kobiet.

— Tyś zwaryował, zgłupiał! O Boże! Nie 
poznajesz swego domu, swojej żony i dzie
ci? Pewnie w młynie szatan cię opętał...

Mężczyzna wziął się do rzeczy o wiele 
prościej. Poszedł do ojca Raszyda i zapytał:

— Cóż to, panie m ój! Kpisz z żony, czyś 
pijany ? Jesteś w swoim domu w Raszeji, a 
mówisz, że spisz w Bakkife.

Mówiąc to zamachnął się i uderzył ojca 
Raszyda w samo ucho. Ojciec Raszyda spadł 
z osła na ziemię, potem podniósł się prędko, 
otrząsnął spodnie i fez, pomacał uderzone 
ucho i zapytał:

— Za co ty  mnie bijesz?
— Tyś jeszcze nie zrozumiał? Ach ty 

głupcze: Przecież to twój dom i żona i dzieci 
twoje! — Nie widzisz?!...

I znów chciał uderzyć ojca Raszyda.
— Boże — krzyknął ojciec Raszyda — 

poznaję, poznaję!... Nie bij ! Mówię ci, wszyst
kich poznaję... Ja  jeszcze wczoraj i żonę 
i dzieci poznałem, tylko nie mogłem jakoś 
uwierzyć — myślałem, że jestem  w Bakkife.

— Poznał! — z radością zawołały kobiety. 
— Chwała Bogu, matko Raszyda! Twój mąż 
poznał Cię!

I zaczęli powoli się rozchodzić. Ojciec Ra
szyda zaprowadził osła do chlewa, zdjął z 
niego mąkę i zaniósł do izby. Tu znów obej
rzał się w koło.

Długo tak stał, oglądał się, wreszcie 
rzek ł:

— Bóg je st wielki! Rzeczywiście to mój 
dom, moja żona, moje dzieci. Wszystko jest 
w ręku Boga!...

dzieci obowiązanych do nauki szkolnej, a do 
żadnej szkoły nie uczęszczających wzrosła 
z 460.000 w roku 1881 do 646.000 w roku 
1906!

Cała ta polityka szkolna oparta na wiel
kiej n i e s p r a w i e d l i w o ś c i  i fałszywem 
założeniu; — nie wydaje wcale zamierzonych 
rezultatów. Spis ludności dokonany w roku 
1900, przy którym używano wszystkich moż
liwych sposobów, aby liczbę Madziarów po
większyć, wykazał, że 44 proc. ludności Wę 
gier nie rozumie ani słowa po węgiersku!! 
Ponieważ jednak do Madziarów zapisano wó
wczas wszystkich, co do jednego, Żydów, - 
procent ludności madziarskiej jest w istocie 
daleko niższy. Śmiało można przyjąć, że Ma
dziarzy nie stanowią nawet 45 proc. ogółu 
ludności, z czego znowu przeszło 70 proc. 
mieszka w komitatach po obu brzegach Du
naju, tudzież nad górną i średnią Cisą. I ta 
mniejszość nie tylko narzuciła swoje pano
wanie wszystkim innym plemionom zamie
szkującym Węgry, ale dyktuje nawet prawa 
A ustryi..

W książce wydanej po angielsku przez 
Scotusa Viatora, poświęconej sprawie szkol
nej na Węgrzech — znajdujenjy mnóstwo 
interesujących dat i szczegółów z zakresu 
polityki madziaryzacyjnej na polu oświaty. 
Koroną tego systemu jest ustawa szkolna z 
1907 r., k tóra szkoły elementarne wydąje 
całkowicie na łup madziaryzacyi. Między in
nymi aro. 19 tej ustawy przepisuje, że do 
dozorów szkolnych mogą być wybrani tylko 
ojcowie rodzin, umiejący czytać i pisać po 
węgiersku. Ponieważ zaś w bardzo wielu 
gminach słowackich i rumuńskich, jedynymi 
mieszkańcami, posiadąjący tę kwalifikacyę są 
urzędnicy państwowi wyłącznie madziarzy 
i Żydzi, — łatwo można wywnioskować w 
czyje ręce przejdzie cała administracya szkol
na. Oprócz tego ustawa zmierza do zniszcze
nia lub do zmadziaryzowania szkół kościel
nych, i oddaje nauczycieli tych szkół pod 
najsurowszy dozór organów państwowych, 
które mają przedewszystkiem śledzić ich po
lityczne zapatrywania.

Wyłącznym językiem urzędowym szkół, 
— świadectwa, napisy, formularze, korespon- 
deneya itd. — jest język węgierski Po zu
pełnym wykluczeniu ze szKół ludowych 
wszystkich innych języków oprócz węgier
skiego, pozostaje już tylko jeden krok, który 
też niebawem z pewnością nastąpi...

Słuszność miał ten rumuński poseł, k tó
ry w dyskusyi nad ową ustawą szkolną zau
ważył, że jest to właściwie uzupełnienie ko
deksu karnego, zachęta do szpiegostwa i do 
demoralizowania nauczyciela

Hr. Aponyi oświadczył, że szkoły ludowe 
mają wychowywać przedewszystkiem dobrych 
węgierskich obywateli. Czy ten cel da się o- 
siągnąć środkami tak tyrańskimi i gwałcą- 
cemi przyrodzone prawa — wątpić można — 
a ustawa o reformie wyborczej tak dwuzna
cznie skomplikowana tendencyjnymi przepi
sami dowodzi, że polityka gwałtu i szowini
zmu nietylko nie przywiązała ludy niewęgier- 
skie do węgierskiej idei państwowej, ale na
w et jeszcze silniej odstrychnęła od nich Sło
waków i Rumunów. Bo nie ulega wątpliwo
ści, że te wszystkie przepisy są przeciwko 
tym narodom wymierzone, że podyktowała 
je obawa, aby one właśnie kiedyś w parla
mencie nie zaszachowały węgierskich libera- 
łów-ezowinistów, trzymających obecnie, wbrew 
tradycyom i ideałom szlachetnych szermie
rzy o wolność węgierską — ludy niemadziar- 
skie w prawdziwej ciężkiej niewoli.

Z mętów Warszawy.
Warszawa, 17 listopada.

Po panamie magistrackiej przyszła teraz 
panama kolejowa, naturalnie na kolejach 
nadwiślańskich, już od wielu lat wydanych 
na łup „istinno ruskiej" gospodarki spędzo
nych z całej Rosyi czynowników. Od dłuż
szego już czasu do zarządu kolei nadwiśl. 
nadchodziły skargi z rozmaitych miast Ro
syi, że w nadsyłanych pod adresem odbior
ców tamtejszych ładunkach kolejowych, za
miast towarów znąjdowano cegły i kamienie, 
jednakże sprawców kradzieży wykryć nie 
zdołano i dopiero przypadek naprowadził na 
ślady organizacyi, uprawiającej te systema
tyczne rabunki kolejowe. Mianowicie, jak  się 
okazało, w Warszawie podrabiano paki, bli
źniaczo podobne do ekspedyowanych ładun
ków z towarem, posiadające też same znaki, 
też same na nich okucia i t. p., lecz we
wnątrz wypełnione kamieniami, i te sfałszo
wane ładunki posyłano odbiorcom, a paki 
z towarem kierowano na jednę ze stacyi 
kolei petersburgskiej, gdzie je wspólnicy 
szajki odbierali, a towar naturalnie sprzeda
wali. Skutkiem śledztwa w celu wykrycia 
całej szajki uczestników tego oszustwa, 
wszystkich urzędników kolejowych, mających 
styczność z przyjmowaniem i ładowaniem 
to warów zawieszono w czynnościach.

Dotychczas zdołano ujawnić, że „podra
bianie" ładunków uprawiane było od dłuż
szego czasu, a suma skradzionych w ten 
sposób towarów, wynosi kilkakroć tysięcy 
rubli... Operacye te trwałyby niewątpliwie 
Bóg wie jeszcze jak  długo, gdyby nie przy
padek, że jeden z kupców chciał wycofać 
wysłany dnia poprzedniego ładunek i poszu
kując go w magazynie kolejowym, znalazł 
zamiast jednej dwie paki, tj. wysłaną przez 
niego i jej falsyfikat, niczem się zewnętrz 
nie nie różniący od oryginału, lecz wewnątrz 
naładowany kamieniami...

W ten sposób operacye „podrabiaczy" ła
dunków kolejowych zostały zdemaskowane.

Kiedy już mowa o tego rodzaju „panam- 
skich" odkryciach, trzeba również wspom
nieć, że zanosi się na nowy skandal w War
szawie, ba nawet w kraju — ale już innej 
natury... Skutkiem przypadkowej awantury 
w jednym z domów przy ul. Widok, wkro
czyła polieya i wpadła na ślad skandalicznej 
jaskini nierządu w lokalu „hrabiny" Gomó- 
lińskiej. Wszczęte śledztwo zaczyna przybie
rać rozmiary nieoczekiwane.

Rewizya kilkogodzinna w mieszkaniu p. 
Gomólińskiej wydała w ręce policyi akta

formalnego biura stręczycielstwa i pośredni
ctwa, prowadzonego na wielką skalę.

Znaleziono i zabrano przy rewizyi mnó
stwo rozmaitej korespondencyi, dotyczącej 
wyłącznie spraw rozpustnych, szereg foto- 
grafij rozmaitych osob, oraz listę z dokład- 
nemi adresami, z górą 300 osób, przeważnie 
kobiet. Na liście tej figurują poaobno osobi
stości szeroko znane w mieście.

Ze zdobytego materyału wynika także, 
że działalność ohydnego przedsiębiorstwa 
rozprzestrzeniała się i poza granice Warsza
wy, zwłaszcza zaś stale prowadzono kore- 
spondencyę i utrzymywano ciągłe stosunki 
z Łodzią i Kijowem.

Żądni sensacyi będą mieli w strętnego że
ru  poddostatkiem, gdy cała ohyda z zacisz
nego domu przy ul. Widok wyjdzie na wi
dok publiczny, gdy zażywające szacunku po
wszechnego osoby dostaną się pod pręgierz 
opinii.

Ileż to błota w mętach Warszawy!

B. G A B R Y E L S K A ,  Krzysztofory, Kraków .
W ynajm uje i sprzedaje pierw szorzędnych fabryk 
fortepiany, p ianina, ńarm onie i pianole za go
tów kę lub n a  sp ła ty  naw et dwudziestomiesięczne. 

In strum en ty  używane od cen najniższych.

Precz z towarem pruskim! 
Kupujcie tylko u  chrześcijan!

KRONIKA.
KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jutro we czwar

tek Elżbiety wdowy i Poncyana papieża; Feliksa, Wa
lerego, Eustachego i Edmunda króla.

KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód 
słońca rozpocznie się jutro o godzinie 7 minut 2, 
zachód przypada o godz. 3 minut 50; długość dnia 
godzin 8 minut 48.

Kraków, 18 listopada. 
Uroczystość jubileuszowa Ojca św. Od ko

mitetu otrzymujemy wiadomość, że uroczysty 
wieczór ku uczczeniu 50-letniego jubileuszu 
kapłaństwa Ojca św w Krakowie zapowiada się 
bardzo świetnie, gdyz już dziś brakło biletów, 
a chętnych je st bardzo dużo. Trudno w sto
sunkowo małej sali pomieścić choćby dzie 
siątą część katolickiej ludności Krakowa. 
Z tego powodu komitet wydaje już bilety 
tylko osobom, które wcześniej się zgłosiły, 
to też wiele osób musiało odejść od kasy bez 
biletu.

Niedziela (22 b. m.) będzie dniem papie 
skim, gdyż od 8 godziny z rana będą się 
odprawiać uroczyste nabożeństwa jubileuszo
we po wszystkich kościołach Krakowa. O go
dzinie 10 rano rozpocznie się uroczysta sa
ma w kościele katedralnym na Wawelu, k tó
rą będzie celebrował X. biskup Anatol No
wak, a „głos Zygmunta" ogłosi tę podniosłą 
uroczystość i hejnały z Wieży Zygmuntow- 
sk.ej będą przygrywały w czasie nabozenstwa. 
Na to nabożeństwo są zaproszeni wszyscy 
przedstawiciele władz, a komitet zaprasza 
wszystkie Korporacye i Sodalicye z odzna
kami. Sodalicye zbiorą się przy trumnie św. 
Stanisława, gdzie będzie zarezerwowane miej
sce dla wszystkich członków. Popołudniu od 
godziny 3 będą przygrywać hejnały z Wieży 
Maryaekiej aż do rozpoczęcia akademii w 
sali Starego teatru. O godzinie 4 rozpocznie 
się akademia, w której przyrzekli swój współ
udział1 X. biskup Anatol N o w a k ,  r. dworu 
prof. Dr. Bolesław W i c h e r  k i e  wi c  z, p. ka
pelmistrz Jan Hock,  dyr. Lutni p. Adolf 
S t  e i n b e 11 wraz z chórem Lutni i przed
stawiciele Sodalicyi męskich.

Panie z Sodalicyi żeńskich będą przy wej
ściu do sali zbierały dobrowolne datki na 
Świętopietrze i będą sprzedawały programy 
pamiątkowe.

Sodalicye młodzieży będą utrzymywać 
straż honorową. Obowiązuje uroczysty strój 
wieczorowy.

Wielki Kraków, z  wielu stron  zw racają nam 
uwagę, że w owacyi, urządzonej n a  ostatn iem  
posiedzeniu R ady z powodu W ielkiego K rako
wa przy w yrażeniu podziękow ania ta k  ze s tro 
ny prezydenta  m iasta, ja k  i ze s trony  R ady o- 
sobom, k tó re  przyczyniły się do pom yślnego za
ła tw ien ia  te j sprawy, nie zaznaczono zupełnie 
pracy  urzędników  m ag istra tu , k tó rzy  zajmowali 
się przygotow aniem  olbrzymiego e labora tu  o 
W ielkim  Krakow ie, a przecież na  tym  elabora
cie oparła  się cała akcya prezydenta m iasta .— 
O ile nam  wiadomo, najw iększe zasługi w te j 
spraw ie położyli obecny dy rek to r M agistratu 
p G r o d y ń s k i  i sek re ta rz  prezydyalny Dr 
S i k o r s k i .

N iestety  w życiu zbyt często zwycięża za
sada: „D er Mohr h a t getan , der Mohr kann  
gehen"!

Potanienie węgla miejskiego. Komisya w ę
glowa R ady m iasta  pod przewodnictwem  radcy 
B eriiigera, odbyła wczoraj posiedzenie, na  któ- 
rem  uchwalono zniżyć obecną cenę w ęgla w 
składach m iejskich z 90 hal na 80 hal. za je 
den cen tnar cłowy, w ęgla zaś rozwożonego po 
ulicach z 1 kor. 20 hal. na  1 kor. N astępnie 
przyznała kom isya węglowa kilku  tow. dobro
czynnych po k ilk ase t cetnarów  metrycznych.

Odczyt 0 „Nocy listopadowej". Staraniem  
Czytelni a rtystów  te a tru  m iejskiego odbędzie 
się w d. 26 bm. o g. 5 popołudniu w sali S ta 
rego te a tru  odczyt p. A Grzymały-Siedleckiego
0 „Nocy listopadow ej".

Jubileusz Dra Alfreda Zgórskiego. W k ra 
kow skiej Izbie handlowej zastanaw iała się wczo
ra j kom isya dla spraw  osobistych nad udziałem 
Izby w uroczystości 25-letniego jubileuszu, rad 
cy rządu D ra A lfreda Zgórskiego, jak o  dyrek
to ra  Banku krajow ego. W zastępstw ie Izby u- 
daje się do Lwowa deputacya, złożona z dwóch 
członków prezydyum, k tó ra  ma dyrektorow i 
Zgorskiem u złożyć serdeczne życzenia i dać wy
raz prawdziwej wdzięczności św iata kupieckiego
1 przemysłowego zachodniej Galicyi, za znako
m itą i ta k  owocną działalność ju b ila ta  około 
uregulow ania stosunków  kredytow ych k ra ju .

Żydzi —  germanizatorami. Leży przed nam i 
nowy dowód bezczelności i zuchwałości żydow
skiej, nowy dowód ignorow ania całego społe
czeństw a polskiego, z k tórego te  pijaw ki żyją,

nowy dowód „pracy dla wspólnej ojczyzny", 
w edług recepty  p. G rossa et consortes. J e s t  to 
rachunek  n a : „dwa lokcze p lu tna" pana  Salo
mona B laugrunda z ulicy Siennej z n a s tę p u ją 
cym n ag łó w k iem : „Salomon B laugrund, K ra- 
kau, H eugaese (?)

Z Prądnika Czerwonego. W  ubiegłą niedzie
lę m ieliśm y w naszej gm inie dwa ouezyty. Jeden  
w ygłoszony z niezwykłym zapałem  przez prof. 
M. M a g i e r ę ,  z okazyi rocznicy listopadowej, 
s taran iem  „S traży" — drugi z ram ienia „Zwią
zku Przyjaciół drzew ek," wygłoszony przez 
dwóch prelegentów  z K rakow a.

J a k  pierw szy miał na  celu przypom nienie 
ważnych chwil z h istory i naszych pow stań i o- 
budzenia oraz podniesienia uczuć patryotycz- 
nych — ta k  znów drugi zaznajom ił słuchaczów 
z pożytkiem , ja k i przynosi p raca około hodowli 
drzew ek owocowych, p raca  ta k  odpowiednia dla 
młodzieży, a ta k  po trzebna w naszym  kraju , 
zaniedbanym  pod względem k u ltu ry  drzew owo
cowych. Toż usiłow ania w tym  k ierunku, jak ie  
podjął „Związek Przyjaciół drzew ek" z siedzibą 
w K rakow ie, zobtały tu  uwieńczone pomyślnym 
w ynikiem , bo słuchacze, m iejscowa luteligencya, 
obyw atele i młodzież przystąp ili licznie do to 
w arzystw a i utw orzyli I Oddział Przyjaciół drze
wek, w ybierając z pomiędzy s ie b ie : przew odni
czącym p. J. Hahna, zastępcą p. M aćkowiaka, 
se k re ta rk ą  p. Kłossównę, a skarbn iczką  p. Bo
cheńską.

Również i R ada gm inna przystąp iła  na  członka 
założyciela z jednorazow ą w k ładką  20 koron oraz 
ofiarow ała kaw ałek  g run tu  gm innego pod szkółkę 
drzewek. P iękny  ten  przykład ziozum ienia go
spodarczej potrzeby przez rajców  gminnych, 
znajdzie niew ątpliw ie naśladowców w całym k ra 
ju , co umożliwi szybkie zak ładanie  oddziałów 
„Przyjaciół drzew ek," k tó re  w yprodukować mo
gą se tk i tysięcy drzew ek i obsadzić niem i pu
ste  dzisiaj place koło domów i drogi —  a ta k  
pożytek dia gm iny i k ra ju  przez podniesienie 
hodowli drzew owocowych, b idzie  niezawodnie 
wielki, owoce w obfitości s ta n ą  się zdrowym po
karm em  —  a ich przetw ory orzeźwiającym n a 
pojem dla ludności. I widok k ra ju  zyska pod 
względem estetycznym , a młodzieży obecnie tą  
p racą zajętej miło będzie w starości patrzeć na  
pracę swoich rą k  i używać owoców. K ażda, choć
by najuboższa gm ina m a obecnie w yjątkow ą 
sposobność przeznaczyć na  ten  cel choćby k  i 1- 
k a n a ś c i e  k o r o n ,  z powodu tegorocznych 
j u b i l e u s z ó w ,  a grosz ten  będzie złożony do 
najlepszej i najpew nieszej K asy oszczędności, bo 
do rodzinnej ziemi, k tó ra  wyda za pośrednictw em  
drzewek w i e l k i  p r o c e n t  w p o s t a c i o 
w o  có w.

W szelkich w yjaśnień w te j spraw ie oraz s ta 
tu tów  dostarcza „Związek Przyjaciół drzew ek" 
Kraków , ul. K arm elicka 1. 4.

Niebo —  a pan Nowotny. „Mamy od kilku  
dni wcale ładną pogodę. J e s t  wprawdzie po k il
k a  stopni mrozu, ale to  lepsze od zgniłego po
w ietrza, jak ie  mieliśmy poprzednio. Oczywiście 
tum any  kurzu są  następstw em  tej zimnej po
suchy i znanej „opieki" p. Now....

W ten  mniej więcej sposób zaczynał dziś 
swoje uwagi nasz k ron ikarz  — gdy nagle wy
puścił pióro z ręk i na widok wielkiej łaskaw o
ści — nieba. Oto gęsty  śn ieg  począł pruszyć, 
usuw ając nieznośny kurz z naszych ulic, a tem - 
samem unicestw iając cały rozpęd satyryczny n a 
szego kronikarza.

Tak więc niebo^zlitow ało się1— a’ p.r  Nowo
tny. tryum fuje...

Wiec „Katolic. Stowarz. Dorożkarzy" od
będzie się we czw artek , t. j. 19 b. m„ w sali 
„Z jednoczen.a kolejarzy," przy ul Lubicz 1. 13 
p a rte r, o godzinie 10 wieczór z następującym  
porządkiem  dziennym : Zagajenie. W ybór prezy
dyum. P ra sa  a dorożkarze. Spraw a tak sy  doroż
k arsk iej wobec W ielkiego K rakow a a dzisiejszej 
drożyzny. K om petencya władzy nad dorożkarza
mi w spraw ach zawodowych. Założenie szkoły 
dorożkarskiej W nioski i in terpelacye

Rewizya w aptekach i drogueryach. Do K ra
kow a przybył ze Lwowa protom edyk Dr M e r u -  
n o w i c z i dokonuje obecnie szczegółowych re 
wizyi ap tek  i drogueryi k rakow skich w tow a
rzystw ie lekarza  m iejskiego Dr S ch a ittra  i s ta r 
szego grona ap tekarzy , p. M ikuckiego.

Z teatru miejskiego, w  sobotniej nowości, 
kom edyi Amb. Jan v ie r de la  M otte: „Mój dzie
c iak" g ra ją  pp B arw ińska, K rysińska , Ordon- 
Sosnowska, Ark awlnówma, Leszczyński, Mielni
cki, B ojnarow ski i Czechowski.

„Związek nadpostępow y" M. K isielnickiego 
wraz z jednoak tow ą kom edyą „Przyjaciel bez
interesow ny" ukaże się po raz czw arty we 
czw artek  b. tygodnia.

Szwabska filantropia. Od kilku  miesięcy 
rek lam uje się szeroko nowo założone Towarzy
stwo dla oddłużenia urzędników  w W iedniu pod 
zarządem  p. D ra Pilippiego. Urzędnicy spodzie
wali się po tern stow arzyszeniu pomocy i wy
rw ania  z długów, — lecz cóż się w rzeczywi
stości okazało? Przybyw a znowu jeden  bank 
więcej — w celu pom agania... ale Niemcom. 
Ci m ają tam  pierw szeństw o, ochłapy zaś zosta
w iają Polakom , — i to pod w arunkam i w prost 
nie do w iary I ta k  jeden  z urzędników  kole
jow ych p. N pożyczył w tym* banku 7500 kor. 
P e rtrak tacy e  trw ały  6 miesięcy — wreszcie po
życzkę dostał, lecz na  w arunkach  w prost lich
w iarskich. Oto za 7500 koron, z k tó rych  ani 
cen ta  nie widział, bo zapłacono nimi jego licz
ne długi, m usiał ten  pan wyrobić kondyk t są 
dowy n a  swoją pensyę, mocą k tórego zobowią
zał się płacić po 61 '90  kor. miesięcznie — 
przez Całe życie (w y raźn ie : „lebenslanglich").

Przypuśćm y więc, że ten  pan  — obecnie w 
sile w ieku — m a bowiem około 40 la t, pożyje 
ty lko  10 lat, to  spłaci już cały k ap ita ł wraz 
z grubym  procentem . Gdyby zaś żył jeszcze np. 
20 la t, to przez ten  czas zapłaci za 7500 z w y ż  
15.000 kor. Z apytujem y zatem , czy to  filan tro 
pia, czy też zw ykła lichwa pod legalną formą? 
W obec tego niechaj sami urzędnicy osądzą ten  
fak t, a  może pozbędą się w tedy iluzyi co do 
rzekom ej filantropii szw abskich banków  i zwró
cą się z zaufaniem  do swoich.

Reforma podatku domowego. Z W iednia 
d onoszą : Na plenarnem  posiedzeniu dolno-au- 
stryackiego Związku przemysłowego zdawał 
profesor niem ieckiego uniw ersy tetu  w Pradze 
Dr H. R auchberg  spraw ę z p ro jek tu  reform y 
austryackiego podatku  domowego. Spraw ę re 
form y — mówił p re legen t — należy rozpatry 
wać ta k  ze stanow iska życzeń in teresantów ,

ja k  i ze stanow iska in teresu  państw a. Pod u- 
w agę tak że  należy tu  wziąć konserw atyw ny za
rys p ro jek tu , wypracow any ze s trony  rządu. — 
Przez uwolnienie od podatków  dwuizbowych do
mów, rozwiąże się zasadę opodatkow ania dla 
ludności w iejskiej, przez zreform owanie tary fy  
podatku  dcm owo-klasowegc zasadę progresyw 
nego opodatkow ania. Tych dwu jed n ak  rzeczy 
należy się też dom agać dla ludności w ielko
m iejskiej. Zniżenie bowiem stopy  podatkow ej 
podatku  czynszowego w m iastach z 26 i dwie 
trzecie prc. na  19, a resz ty  z 20 prc. na  15 
prc., je s t  niew ystarczającem . M iarą zadowolenia 
ma być 15 i 12 prc.

N astępnie żąda prof. R auchberg uw olnienia 
od podatKÓw tak że  dwuizbowych domów w wię
kszych m iastach, a n ietylko po wsiach. Dalej 
zaznacza w swym projekcie unorm ow anie poda
tków  dla rozm aitych m ieszkań, lokalów, w ar
sztatów . zakładów, przedsiębiorstw  i sklepów. 
N ieuzasadnione są, zdaniem  jego, kategoryczne 
żądania ciał przem ysłowych niety lko o zniesie
nie, lecz i zniżenie podatku  od fabryk. Można 
to chyba ty lko uczynić w w ypadkach szczegól
nie na  uwzględnienie zasługujących. Spraw o
zdanie swe zakończył mówca gorącym  apelem 
aby wszyscy, k tórych ta  spraw a żywiej obcho
dzi, zjednoczyli się celem przeprow adzenia rze
czywistej, a dziś ta k  koniecznej reform y poda
tk u  domowego.

Podejrzane indywidyum. A jent policyjny przy- 
aresztow ał dziś indywidyum mocno podejrzane. 
Przy aresztow any podał k ilk a  zmyślonych na 
zwisk, ja k  H orak, A ntoni Kloc, J a n  W ojnarski, 
Maciej S typuła i t. d. Znaleziono przy nim k s ią 
żeczkę robotniczą na  czeskie nazwisko Pizkoż 
ze Stażic i 30 koron w gotówce. W m arynarce 
znaleziono u niego zaszyte 230 koron Podej
rzany  przyznał się, że był k aran y  za kradzież 
koni, a pochodzi z Król. Pol

Brylantowe kolczyki. W posiadaniu Anny 
H ausner w Podgórzu, zakw estyonow ała polieya 
brylantow e kolczyki, w artości 400 koron. H aus- 
nerowa przesłuchiw ana, tłóm aczy się, że kupiła  
je  od siostry  swej M agdaleny W iśniew skiej za 
20 k o ron ; W iśniew ska zaś jironi się, że znała 
zła kolczyki przed rzeźnią m iejską, a gdy tem u 
zeznaniu nie dano wiary, oświadczyła, że dostała  
je  od m urarza M alickiego z Tarnowa. Tłomacze- 
niom tym  nie dano w iary  i przytrzym ano obie 
sio stry  pod „Telegrafem ".

Złodzieje kolejowi. Od pewnego czasu zda
rza ją  się w ypadki kradzieży w pociągach kole
jowych na  przestrzeni między Oświęcimem a 
Krakowem . Dziś m am y znowu do zanotow ania 
dwa tak ie  wypadki, gdzie w pociągu idącym z 
Oświęcimia do K rakow a, dokonano równocześnie 
dwóch kradzieży. Sprawców, a je s t  ich dwóch, 
przytrzym ano na  tu tejszym  dworcu w chwili 
opuszczania wagonu. Jeden  z nich n ie jak i Mo
skal z W arszaw y, u k rad ł w ieśniakow i Janow i 
Majdrze, z pod płaszcza 120 koron. Pochwyco
ny, s ta ra ł się porzucić pieniądze pod ław kę w 
wagonie. Drugi zaś sk rad ł A leksandrow i Pasze, 
tym  sam ym  pociągiem  jadącem u 500 koron.

Z Kraju.
Kartkowa iluminacya na cele dobroczynne.

K om itet zaw iązany wśród członków Rady m iej
skiej lwowskiej uchw alił zam iast ilum inacyi 
świecami, zasilającej praw ie wyłącznie fabryki 
obcokrajowe, zainieyować ilum inacyę zapom ocą 
k a r te k  z przeznaczeniem  dochodu na  cele do
broczynne, a w szczególności na  m ł o d z i e ż  i 
sjije r o t y  W myśl te j uchw ały zw raca się K o
m ite t z gorącem  wezwaniem  do ogółu społe
czeństw a, aby w całym k ra ju  przeprow adziło 
ilum inacyę jubileuszow ą zapom ocą k a rtek . D la 
u łatw ienia przygotow ań do te j ilum inacyi k a r 
tkow ej, p o sta ra ł się K om itet o odpowiednią i- 
lość k a r te k  ilum inacyjnych i gotów je s t  wysy
łać je  na  żądanie K om itetów  lokalnych, gmin, 
lub rad  powiatowych. K artk i t e , przedstaw ia
jące  podobiznę m onarchy, w ykonane w kolorach, 
opatrzone datam i jubileuszowem i, odstępować 
będzie K om itet lwowski po cenie 30 koron za 
tysiąc.

Zam ówienia należy nadsyłać najpóźniej do 
22 listopada br. na  ręce „ K o m i t e t u  i l u m i 
n a c y i  k a r t k o w e j ,  L w ó w ,  C h o r ą ż c z y -  
z n a  27", z dołączeniem przypadającej należy- 
tości w gotówce, ew entualnie z upoważnieniem 
w ysłania k a r te k  za pobraniem  pocztowem. — 
K artk i ilum inacyjne dla Lwowa sprzedaw ne bę 
dą po cenie 10 h. K om itety  lokalne na  prowin- 
cyi zechcą same*oznaczyć wysokość ceny sprze
daży miejscowej.

Z R z e s z o w a  donoszą nam  : M ając na pa
mięci, iż cesarz w yraził życzenie, by przy o k a 
zyi uroczystości jubil., wszelkie pow stać m ają
ce fundacye skierow ane były na  cele ośw iato
we, ku ltu ra lne  i dobroczynne, postanow iło Tow 
Muzeum przemysł, i Koło T. Sz Lud. w Rze
szowie wydać wspólnie na  dzień 1 i 2 grudnia  
ilum inacyjne k a rty , k tó re  będą sprzedaw ane po 
10 hal., a czysty dochód przeznaczony będzie 
na bib lio tekę Koła Tow. Szk. Lud., k tó re  to  o- 
sta tn ie  nadw yżkę ze sprzedaży u siebie na  m iej
scu przeznacza na cele danego m iasta. Zam ó
w ienia na  nalepki przyjm uje K om itet specyalny 
w Rzeszowie, gm ach „Sokoła".

W końcu należy nadm ienić, iż R ada m. Rze
szowa uchw aliła przeprow adzić w mieście wy 
łącznie ilum inacyę kartkow ą.

Na „Gwiazdkę" dla dzieci szkolnych w Mo
raw skiej O straw ie — pośredniczy w datkach , 
oraz podarunkach  A dm inistracya „Głosu N aro
du", ul. św. Krzyża 1. 7. Z prośbą o hojne d a 
ry  na  cel powyższy zw racam y się gorąco do 
polskiego społeczeństw a z uw agi, iż szkoły nie
m ieckie i czeskie w Mor. O straw ie u rządza ją  
w te j porze su te  i bogate  „gw iazdki", używ a
jąc  ich jak o  środka odciągającego polską mło
dzież od w łasnych instytucyj.

Piękne uznanie! Rewolucyjna u k ra iń sk a  
„Zem la i W ola", donosząc swym czytelnikom  o 
tem , że Sejm galicyjski uchw alił dwa miliony 
koron dla włościan, dotkniętych  klęskam i ele
m entarnym i, zaś rząd da n a  ten  sam  cel trzy  
i pół miliona, pisze od s ie b ie :

„Pomoc, ja k ą  daje od siebie k ra j i państw o, 
to po prostu  śmiech, kpiny i nic więcej. Tak 
w istocie dbają  panowie o chłopów. Jed n ak  
mało tego jeszcze. Trzeba było być w tenczas w 
Sejmie, k iedy panowie uchwalali tę  pomoc chło
pom. K ażda korona, k tó rą  uchwalali panowie 
dla chłopa, przew racała w środku bebechy k a 
żdemu szlachcicowi. Mało bokiem nie powyłazi- 
ła  im ^ta pomoc uchw alona dla chłopów.

C. S Z C Z U R K O W S K I !  Gry towarzyskie, Lalki, Zabawki, Ko-
k r a k ó w ,  g r o d z k a  2. * nie na biegunach. Ceny niskie - -- Towar doborowy.
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Jeszcze zbrodnia Siczyńskiego. Za pochwa
lanie zbrodni Siczyńskiego, skazał wczoraj t ry 
bunał karny  we Lwowie, Maryi; Skrętowiczową, 
żonę urzędnika fabrycznego, na 8 dni ścisłego 
aresztu.

I zaboru rosyjskiego
Mieszkanie Stowack ego w Warszawie. Z

okazyi odsłonienia tablicy pamiątkowej na 
domie Nr. 20 przy nlicy Elektoralnej w W ar
szawie, gdzie w Jatach 1829— 1831 mieszkał 
Juliusz Słowacki, p. Leopold Meyet zajął się 
odszukaniem mieszkania, które zajmował 
poeta. Idąc za wskazówką, znalezioną w li
ście poety do Aleksandry Becu z dnia 29 go 
października 1829 roku i dzięki objaśnieniu 
obecnego właściciela kamienicy, p. Móyet, 
znałazł w oficynie, stanowiącej niegdyś front, 
w sieni po prawej stronie, ów zajmowany 
przez Słowackiego „apartament", ,do którego 
na drugie piętro wąskie i dość strome 
prowadzą schody. „Apartament" tak się przed
stawia: wchodzi się naprzód do pokoju, k tó
ry obecnie jest kuchnią, a mógł nią też być 
dla Słowackiego, lub zwykłym pokojem. Pro
wadzi on do pokoju o dwóch oknach w dzie
dzińcu. W pokoju tym pozostało jeszcze ob
ramowanie kominka, o którem wspominał 
Słowacki. Ostatni wreszcie pokoik, w którym 
najchętniej przebywać i pracować lubił Sło
wacki, jest o jednem oknie, wychodzącem 
na ogród, który jeszcze “dziś, po zabraniu 
wiele miejsca pod budynki, stanowi powab 
mieszkania, bo zawiera 11.000 łokci kw.

Tylko zamiast małego piecyka stoi w tein- 
że samem miejscu zwykłych rozmiarów piec 
nowy, a zamiast „okien do ziemi z galeryj
kami" zwykłe okna nowoczesne, które na 
miejsce dawnych, kazał wstawić przed 40-tu 
laty ówczesny właściciel, Ignacy Rapel.

W tych murach stworzył Słowacki „Min- 
dowego", „Mnicha", „Jana Bieleckiego", „Ma- 
ryę Stuart" i „Araba".

W przystępie szału. Pism a w arszaw skie do
noszą z K utna: Inżynier pow. kutnow skiego,
Kozłowski, cierpiący od pownego czasu na roz
stró j nerwowy, w przystępie szału, wystrzałom  
z rowolweru zabił żonę, a następie sam pozba
wił się życia.

Ze św ia ta .
Minister Gessmann pożegnał się wczoraj 

z urzędnikami ministerstwa robót publicz
nych. W mowie pożegnalnej podniósł ustę
pujący minister, że w tej niedawno założo
nej instytucyi wypracowano już kilka pro
jektów  ustawodawczych wielkiej doniosłości. 
I tak przygotowano już ustawę przeciw nad
użyciom w handlu węglowym i ustawę za 
wydatniejszym udziałem państwa w wydoby
waniu węgla. Nadto wypracowało minister
stwo projekt wprowadzenia w życie instytu
cyi k o r a i s y i  r o b o t n i c z y c h  w górnictwie 
i mężów zaufania z pośród górników dla 
czuwania nad bezpieczeństwem w kopalniach. 
Ponadto wygotowano już w ministerstwie 
projekty zorganizowania k r e d y t u  r ę k o 
d z i e l n i c z e g o  tudzież celem założenia 
b u r s  d l a  m ł o d z i e ż y  r ę k o d z i e l n i 
c z e j  i wiele innych.

Tołstoj o aneksyi Bośni. Przed kilku dnia
mi udała się deputacya z trzech stundentów 
do Tołstoja, by mu złożyć życzenia z powo 
du 80-lecia jego urodzin. Deputacya zastała 
sędziwego pisarza w złym stanie zdrowia. Hr. 
Tołstoj twierdził, że już nie dokończy dzieł 
rozpoczętych. W rozmowie poruszył on tak 
że kwestyę aneksyi Bośni i oświadczył się 
przeciw niej i przeciw polityce austryackiej. 
Uznał jednak, że polityka serbska jest awan
turniczą i może ją  doprowadzić do nieszczę
ścia. Omawiając studya uniwersyteckie o- 
świadczył Tołstoj, że dobre książki więcej 
uczą, niż profesorowie uniwersytetu.

Małżeństwa książęce. Dnia 14. listopada 
zaślubił książę Pedro z rodziny O r l e a n ó w -  
B r a g a n z ó w  hrabiankę Elżbietę Do b r  żeń
s ką .  Akt ślubny odbył się w kościele No- 
tredame w Paryżu, związek pobłogosławił bi
skup z Wersalu. Hr. Dobrzeńska jest córką 
jednego z czeskich magnatów.

Rzymska „Tribuna" donosi z Nowego Jor- 
uk, że wiadomości o zaręczynach miss El- 
kins z księciem Abruzzów zaprzecza stanow
czo jej rodzina.

Zerwanie z  Nowego Jo rku  donoszą, żo 
książę Abruzzów zwrócił telegraficznie słowo 
pannie E lkins w Ameryce. M a ł ż e ń s t w o  z o 
s t a ł o  w i ę c  od w o ł a n e.

W Kółku m at.-fizycznem P. P. J. ulica św. 
Anny 12 odbędzie się we czw artek  dn ia  19-go 
listop. odczyt D ra A lfreda R osenblatta  p. t. 
„E lem entarny kurs rachunku różniczkowego". 
Odczyt 1 W stęp dla członków i gości 10 hal. 
Początek o g. 6 wieczór.

Odznaczenie. „W iener Z tg .“ ogłasza : Cosarz 
nadał szefowi sekcyi w m inisterstw ie spraw  we
w nętrznych drowi Józefowi Wolfowi, godność 
tajnego radcy.

Cesarz nadał w icesokrotarzowi m inisterstw a 
spraw  wewnętrznych, drowi Jerzem u h r Wo- 
dzickiemu, krzyż kaw alerski orderu F ranciszka 
Józefa.

Repertuar teatru miejskiego w Krakowie.
Czwartek. „Związek n adpostępowy" i „Przyjaciel 

bezinteresowny11. Piątek. „Chrabąszcze", kom. w 3 akt.l 
i „Wampir", kom. w 1 akcie.

Repertuar teatru ludowego w Krakowie.
Czwartek. Po raz pierwszy, nowość „Kozioł o- 

fiarny".
Piątek. Przedstawienie studenckie o godzinie 5-ej 

popołudniu.

Mydła przetłuszczone toaletowe
(vv c e n ie  począwszy od 60 h.)

i TaZ
P liilo  d erm in e

(Om i 70 h»l.) id e a ln ie  u- 
i n w ą j ą  s z o r s tk o ść  sk ó ry  i  z a p o b ieg a ją  

p ę k a n ia

Król włamywaczy przed sądem.
(Dzień drugi — ciąg dalszy).

Po kilkuminutowej pauzie nastąpiło prze
słuchiwanie świadków.

Pierwszy zeznaje p. Filip B i ł y k ,  zarząd
ca urzędu podatkowego i poborca w Olesku. 
Opisuje on położenie urzędu, który znajduje 
się na kraju miasta, w znacznetn oddaleniu 
od domów prywatnych. Złodzieje nie potrze
bowali też obawiać się, by im ktoś w ich 
„robocie" przeszkodził. Dalej opowiada świa
dek szczegóły kradzieży tyczące się zrabo
wanych pieniędzy i papierów wartościowych. 
Z oskarżonych nie zna żadnego, choć być 
może, że widział któregoś z nich kiedyś.

Świadek Mateusz N i e m i e c  woźny w u- 
rzędzie podatkowym w Olesku widział na 
kilka dni przed kradzieżą opodal budynku 
urzędu Duszyńskiego i Lepiankę, badających 
sytuacyę. Lepiankę zna bardzo dobrze a Du
szyńskiego poznaje doskonale i wypytywał 
się o niego Lepianki w chwilę potem.

P r z e w ó d  n.: Cóż pan na to panie Du
szyński ?

Os k .  D u s z y ń s k i :  Ten człowiek jest 
w podeszłym wieku, ale kłamie.

Świadek podtrzymuje swe zeznania, tem- 
więcej, że miał sposobność zapamiętania so
bie Duszyńskiego, gdyż widział go po raz 
drugi w urzędzie. Było to tuż przed k ra 
dzieżą, pewnego dnia o godzinie 7 rano. Du
szyński przyszedł wówczas do urzędu, gdy 
w biurze nie było nikogo i wypytywał świad
ka o poborcę.

Os k .  D u s z y ń s k i :  A poezeni-że mnie
pan tak dobrze poznaje?

Ś w i a d e k :  Po wąsikach.
Os k .  D u s z y ń s k i :  A cóż to ja  jeden

uoszę wąsiki? Iluż tu panów ina wąsy. — 
A pan prokurator... (Wesołość).

Świadek Anastazya N i e m i e c ,  żona po
przedniego widziała Duszyńskiego pewnego 
rana, gdy przyszedł i pytał się jej o poborcę. 
Niemcowa poznaje go doskonale, bo wzięła 
go wówczas za kontrolora.

Świadek Piotr O r ł o w i c z  stelmach z Ro
manowa pod Oleskiem zeznaje po rusku. 
Dowiedział się od Kaczana, że urząd podat
kowy w Olesku okradł Władysław Łacny 
z jakimś Rosyaninem. Za poradą adwokata 
Dra Lewickiego, Orlewicz doniósł o tem po- 
licyi lwowskiej. Łacnego zna dawno i pa
mięta, że był on karany za kradzież koni 
i bydła.

Świadek D a n y ł o  K a c z a n  z Romanowa 
zeznaje zaprzysiężony, mimo sprzeciwia]ącego 
się temu wniosku obrońcy Goldsteina Dra 
Zakrzewskiego. Opowiada po rusku zajście 
na targowicy we Lwowie, gdzie słyszał roz 
mowę Nadelstechera i Goldsteina, umawiają
cych się o jakąś kradzież. Aby dowiedzieć 
się czegoś więcej, wstąpił potem w drodze 
do Nadelstechera i w rozmowie z nim do
wiedział się, że rozchodzi się tu  o kradzież 
w Olesku. Nadelstecher powiedział mu wów
czas. że Łacny ma jakiegoś Rosyanina, który 
ma odpowiednie przybory i umie rozbijać 
kasy. Widział się potem z Goldsteinem, który 
przeklinał Nadelstechera i Łacnego, prawdo
podobnie za nieprzypuszczenie go do spółki. 
Wkrótce po kradzieży był świadek w domu 
Goldsteina, nie zastał go jednakże, a żona o- 
świadczyła, iż pojechał do miasta zmieniać 
10000 K. Powiedziała mu też wówczas, że 
był u nich Łacny „po naczynie". Wyrażenia 
jednak tego Kaczan nie rozumiał początkowo.

Indagowany dalej przez obrońców, począł 
się w zeznaniach swych mieszać. Szczególnie 
me może teraz stwierdzić stanowczo, czy 
Goldstein i Nadelstecher mówili we Lwowie 
o majacem nastąpić skradzeniu kasy, czy też 
o jakiejś kradzieży już minionej. Na zapyta
nie jednego z obrońców potwierdza, że obaj 
Żydzi rozmawiali wówczas po żydowsku, 
świadek jednak zna nieco ten język. O k ra
dzieży dowiedział się z gazet i zaraz przyszło 
mu na myśl, że rozmowa ta tyczyła się ob
rabowania urzędu w Olesku.

Świadek K l e m e n t y n a  S z y b k a  słu 
żąca, znalazła przybory do włamywania, pod
rzucone w polu w Olesku

Świadek H e l e n a  K a s z o w s k a  lat 19, 
zeznaje zaprzysiężona. Duszyńskiego poznała 
jako medyka. Było to zeszłego roku w wa
gonie kolejowym koło Stanisławowa. Widy
wała go potem we Lwowie i spotykała się tam 
z nim

Osk. Duszyński zaprzecza temu katego
rycznie.

P r  ze w.: Ależ panie Duszyński, czemuż 
pan się tak gorąco wypiera znajomości z tak 
ładną panienką?

Osk.  D u s z y ń s k i :  Ależjabym jej towa
rzyszył i dziś... gdybym mógł. (Wesołość).

Świadek A r o n  D r  e t  t l  e r  zarządca ho
telu „Bomba" we Lwowie zeznaje, że Duszyń
ski mieszkał tam przez kilka dni pod na
zwiskiem Pankowskiego. Mieszkał następnie 
także Łacny z jakimś drugim, którego jednak 
niema między oskarżonymi.

Na tem odroczono rozprawę do dnia na
stępnego.

(Trzeci dzień rozprawy).
Kraków, dnia 18 listopada.

Dziś w dalszym ciągu przesłuchiwano 
świadków.

Świadek S t e f a n  P a s z k o w s k i  ofieyał 
podatkowy, urzędujący poprzednio w Olesku, 
obecnie zaś w Wadowicach, poznaje oskar
żonych: Duszyńskiego i Lepiankę jako tych, 
którzy tuż przed kradzieżą kręcili się koło 
urzędu.

Dalszym świadkiem był Żyd M e n d e l  
B o h r  e r  z Glinian, którego okradli Łacny i 
Nadelstecher. Zeznania jego wywołują cią
głą wesołość, twierdzi bowiem, że kradzież 
tą przepowiedział mu rabin — cudotwórca. 
Przez kradzież kosztowności wyrządzono mu 
szkodę na przeszło 1500 kor., podczas gdy 
Nadelstecher zwrócił część przedmiotów war
tości mniejszej.

P r z e  w-: ^Czy żąda więc pan zwrotu 
szkody?

Ś w i a d e k :  Nu, dlaczegobym nie miał żą
dać ?

Zapytany, dlaczego mając podejrzenie na

Nadelstechera nie powiedział tego żandarme- 
ryi, odpowiada, że był przekonany, iż jeżeli 
Nadelstechera zaaresztują nie zobaczy już 
swych kosztowności, tymczasem mial nadzie
ję wydobyć je jeszcze od złodzieja. Udało mu 
się też to.

Sprawy austro-węgierskie.
(Telegramy „Głosu Narodu" z 18 listopada).

Nowa kwestya sporna.
Wiedeń. ^T. wł.) Dzienuik , D eutsches 

Volksbl.“ donosi, że przedłożenie rządow e i 
a n e k s y i  B o ś n i  i H e r e u g o w i n y  wy. 
woła w parlam encie  aus tryack im  długą i za
wiłą debatę polityczną, poniew aż te k s t  przed 
F żern a  różni się od tek s tu  przedłożonego 
sejmowi węgierskiemu. T ekst bow iem  przed 
łożenia węgierskiego pow ołu je  się na p r a 
wa h i s  t o r y  c n e  do Bośni i H ercegow i
ny, w skutek tego W ęg ry  nab iera ją  więcej 
p raw  do tych krajów niż Austryo. S tro n n i
ctwo chrzość .-socya lne  ch ce  jak n a jg > r ę o j  
przeciw tem n z a p r o t e s t o w a ć .  Tosam o 
stronn ic tw o  tylko ce lem  nie rob ien ia  rzą
dowi t rudnośc i  zrzeknie się wniosku, by B o 
śnię i H ercogow inę połączyć z Dalmacyą i 
C horw acyą i s tw orzyć trzecie  te ry to ry u m  
monarchii z temi sam em i prawami, jak ie  
mają Austrya i W ęgry.

Rada państwa.
Wiedeń (Tel. wł.) Sesya parlamentu zbie

rze się jak wiadomo 26. bm. i potrwa n a j 
d ł u ż e j  do 18—20 g r u d n i a .  Przedmiotem 
obrad będzie wyłącznie prowlzoryum budżeto
we i ustawa o aneksyi Bośni. Jeżeli Rada 
państwa zgodzi się na to, Izba będzie zwoła 
ną ponownie w styczniu, dla załatwienia 
przedłożeń o wykupnie trzech kolei prywa
tnych, z któremi rząd już pozawierał odno 
śne umowy.

Ważne rokowania.
Budapeszt. (T. wł.) W kołach parlamen 

tarnych obiega pogłoska, że Dr W e c k e r l e  
uda się w najbliższą niedzielę do Wiednia, 
by odbyć z bar Aehrenthalem konferencyę w 
sprawach polityki zagranicznej.

Nowe tytuły w armii.
Wiedeń. (Tel. wł.) „Zeit" ogłasza, że cesarz 

wprowadził do armii dwa nowe tytuły, a mia 
nowicie tytuł g e n e r a ł a  p i e c h o t y ,  odpo 
wiadający rangą generałowi jazdy Natomiast 
tytuł zbrojnństrza (feldzeigmeister) otrzy
mywać będą tytuł generałowie służący w arty  
leryi i inżynieryi wojskowej. — Dalej z n i ó s ł  
cesarz tytuł kadeta z a s t ę p c y  o f i c e r a  
a wprowadził napowrót tytuł c h o r ą ż e g o  
(Jahrich) zniesiony w Austryi w 1738 roku.

Wiec miast anstryackich.
Wiedeń. Dziś otwarto obrady austryackie 

go w i e c u  m i a s t .  Z Krakowa przybyli pre
zydent Leo,  posłowie P e t e l e n z  i S t a n i 
s z e w s k i  i dyrektor magistratu G r o d y ń- 
s k i ;  ze Lwowa: prezydent C i u c h ę i ń s k i  
i poseł G ł ą b i fi s k i. Obrady zagaił Dr Lue- 
ger, który poświęcił wspomnienie ś. p. M a- 
ł a c h o w s k i e m u ,  prezesowi Wiecu i zapro
ponował w miejsce ś. p. Małachowskiego, wy
bór C i u c h c i ń s k i e g o ,  na p r e z e s a .  Prez. 
Ciuchciński objął przewodnictwo i podzięko
wał za wybór

Sytuacya no Wschodzie.
(Telegramy „Głosu Narodu" z dnia 18 list.)

Ponowne zapewnienia.
Wiedeń. (Tel. wł.) W ruzmowie z członkiem 

redakcyi „N. Wiener Tageblattu" oświadczył 
minister wojny Schónaich, że wzmocnienie 
posterunków na granicy Bośni i Hercegowiny 
ma jedynie na celu obronę miejscowej ludno
ści i przyniesienie ulgi żołnierzom w ich cięż
kiej obecnej służbie.

Sytuacya międzynarodowa jost zupełnie do
bra i nie należy się obawiać wojennych kom- 
plikacyj.

Wojenne zapędy.
Praga. (Te) wł.) „Narodni Listy" donoszą 

z Kotaru, że góry panujące nad Kotarem ob
sadzone zostały przez Czarnogórców i zaopa
trzone w działa wielkiego kalibru. Pomiędzy 
Cetynią a Kotarem od trzech dni komunika- 
cya jest przerwaną.

Do Antiwari (w Czarnogórze) przybył wiel
ki parowiec włoski i przywiózł wiele amuni- 
cyi i mąki Jedna z najważniejszych dróg z 
Czarnogóry do Hercegowiny zagrożoną jest 
przez 8.000 Czarnogórców.

Wiedeń. (T. wł.) „N. Fr. Presse" potwier
dza autentyczność wiadomość z Kotaru o zbro
jeniach Czarnogóry. Czarnogóra przygotowuje 
się na całej linii do wojny. Rodziny austr. 
urzędników wysłane zostały z Kotaru do in
nych miast Dalmacyi. Komunikacye między 
Czarnogórą a Kotarem od dwóch dni przer
wane. Władze austryackie wiedzą o tem od 
48 godzin, ale zachowują się spokojnie, są
dząc, że stosunki nad granicą zakłócone nie 
zostaną. Z Kotaru wywieziono już archiwa 
administracyjne i wojskowe, a skarbce ko
ścielne przewieziono do innych miast. Czar- 
nogórcy nie przychodzą na targ  do Kotaru.

Zamieszanie w Serbii.
Berlin. (Tel. wł.). „Berliner Local Anzeig." 

donosi, że misya serbskiego ministra skarbu
do d w o r ó w  zagranicznych n ie  m a  ż a d n e 
go  p o w o d z e n i a .  Wszędzie, nawet w Rzy
mie, usłyszał minister tylko słowa przestrogi, 
zalecające Serbii a b s o l u t n y  s p o k ó j .

Minister MJowanowicz złożył już skup- 
sztynie sprawozdanie na tajnem posiedzeniu. 
Przebieg tego posiedzenia nie je st dokładnie 
znany, — ale c a ł y  g a b i n e t  s e r b s k i  u- 
s t ą p i  n i e b a w e m ,  gdyż w jego łonie po
wstał o s t r y  z a t a r g ,  spowodowany mową 
wygłoszoną przez następcę tronu po jego 
powrocie do Belgradu.

Stanowcza przestroga.
Zagr2eb. (Tel. wł.) „Agramer Ztg.“ dono

si z Belgradu, że poseł austryacki poczynił 
u rządu serbskiego bardzo stanowcze przed
stawienia z powodu ciągłych zbrojeń Serbii 
i bojkotu towarów austryackich.

Tnrcya pod bronią.
Sofia. (Tel. wł.). Agencya bułgarska donosi 

z Konstantynopola, że wiadomość o rozbra
janiu zmobilizowanych rezerw tureckich jest 
nieprawdziwą. Korpus adryanopolski liczy 
dzisiaj 80,000 ludzi pod bronią. III korpus 
coraz bardziej bywa powiększany. Komitet 
młodoturecki wydał zlecenie, by zbierano o- 
chotników na wypadek wojny i by dobro
wolne składano ofiary.

Ministerstwo wojny zakupiło 3 i pół mi
lionów nabojów.

Urzędowe zaprzeczenie.
Konstantynopol. Wielki wezyr zaprzecza 

pogłoskom o zawarciu „entente" z Serbią i 
Czarnogórą przeciw Austro-Węgrom.

Za kole] oryentalną.
Londyn. (Tel. wł.) „Daily Telegraf" dono

si, że Bułgarya zapłaci kolei oryentalnej 40 
milionów koron odszkodowania.

Niechęć do Anstro-Węgier.
Wiedeń. (T. wł.) „Doutsch volksbl.“ donosi 

z Paryża, że dzisiejsze poranne „Echo de Pa- 
ris" zaatakowało Austro-Węgry za zarządze
nia wojskowe przeciw Serbii i Czarnogórze. 
Pismo to zarzuca Austryi, że chce s p r o w o 
k o w a ć  wojnę. Cała prasa paryska odnosi 
się z niechęcią do Austro-Węgier. Dzisiejszy 
„Matm" donosi, że Serbia chce wnieść przed 
sąd trybunału rozjemczego skargę przeciw 
Austro-Węgrom z powodu trudności, jakie 
władze stawiają przewozowi broni serbskiej 
przez terytoryum austro-węgierskie. Austro- 
Węgry nie mają do tego prawa w myśl za
strzeżenia w traktacie handlowym austro 
serbskim.

Telegramy
(Telegramy „Głosu Narodu" z dnia 18 listopada.)

Nowy atak „Rossiji".
Petersburg. Urzędowa „Rossija" w formie 

korespondencyi z Warszawy objaśnia po swo 
jemu bojkot szkoły rosyjskiej. Z powodu nie
dawnego zamknięcia szkół polskich gazeta 
pisze, iż „niepodobna me uznać tego środka 
za słuszny (!) w najwyższym stopniu i za zu
pełnie odpowiedni (!). Zamknięcie 16-tu szkół 
stało się równoważnikiem tego wyłomu, jaki 
Polacy skutkiem wązkiego egoizmu swych 
dążeń narodowych wybili w spokojnym biegu 
pracowitego życia siudenteryi rosyjskiej. 
Środek był uzasadniony, albowiem stanowił 
tylko zapłatę według zasługi". „Rossija" na
zywa szkołę jen. Chrzanowskiego polskiem 
ogniskiem kulturalnem i twierdzi, że śledz
two wykryło (?) udział uczniów tej szkoły 
w bojkocie studentów. (Pisma warszawskie 
stanowczo temu przeczą. Przyp. Red.). Ga
zeta kończy wreszcie słowami, że dzięki 
przedsięwziętym zawczasu środkom młodzież 
rosyjska znalazła gwarancyę nietykalności 
moralnej i fizycznej na mocy poręki własnej 
Polaków.

Jnbilensz papieski.
Rzym. Kardynał Merry del Val dał wczo

raj obiad na cześć misyj zagranicznych

Przesilenie w Niemczech.
Berlin. O audyencyi Billowa u cesarza 

Wilhelma pisze „Beri. Tagebl.": Ogół uznaje 
powszechnie konieczność z m i a n y  k o n s t y -  
t u c y i  w kierunku uzyskania zabezpieczenia 
przed p o l i t y k ą  o s o b i s t ą  cesarza. Od 
parlamentu zależy obecnie u cz y  n ić  u c h w a 
l e n i e  n o w y c h  p o d a t k ó w  z a w i s ł e m  
od g w a r a n c y i  k o n s t y t u c y j n y c h  
Rozwiązanie przesilenia ani co do formy ani 
co do treści nie jest wystarczającem.

„Germania" nazywa dzień 10 listopada 
epokowym w historyi państwa niemieckiego 
i spodziewa się, że teraz zapanuje zgoda 
między ludnością a cesarzem.

„Kreuz-Zeitung" wita z zadowoleniem za
łatwienie przesilenia.

„Vossische-Zeitung‘ pisze: Więcej nie mo
żna żądać od panującego, który dalej chce 
nosić koronę. Oszczędzono cesarzowi formy 
upokarzającej, ale rzeczą kanclerza Billowa 
jest teraz spełnić przyrzeczenia, których się 
naród spodziewa.

„Yorwiłrts" pisze. Polityczne przesilenia 
w Niemczech mają oryginalny charakter: za
czynają się od skandalu, następnie powodują 
wzburzenie, a kończą się zgniłym kompro
misem.

Berlin. (Tel. wł.). Dzienniki poranne oma
wiają obszernie przebieg rozmowy cesarza 
z kanclerzem. Niektórej wyrażają się bardzo 
p e s y m i s t y c z n i e  o rezultatach tej ro
zmowy, twierdząc, że właściwie mc się me 
zmieniło.

Z prowincyonalnych pism znamiennym 
jest głos „Rheimscbe Ztg“, która bardzo 
szorstko potępia postępowanie cesarza, twier
dząc, że cesarz zupełnie ignoruje uwagi 
i życzenia kanclerza, ministrów, parlamentu 
i Rady związkowej Rzacił on niejako ręka
wicę tym wszystkim czynnikom i c h c e  
w y w o ł a ć  w a l k ę ,  w k t ó r e j  s i ę  m e  
o s t a n o w i s k o  m o n a r c h y  a l e  o 
b y t  R z e s z y  n i e  m. c h o d z i .

Inne dzienniki oceniają łagudniej sytua
cyę, ale podnoszą również, że wobec tem 
peramentu cesarza, powtórzenie się epizo 
dów, w których jego osobista wola stame 
w przeciwieństwie do ogółu narodu, j e s t  
z a w s z e  m o ż l i w e

Berlin. (Tel. wł.) Dziś przedpołudniem w 
Berlinie obiegały pugłuski. że jutro w parla
mencie kanclerz da autentyczne i urzędowe 
w y j a ś n i e n i a  o s w e j  r o z m o w i e  z c e 
s a r z e m .

Nie poprawi się.
Wiedeń (Tel. wł.) „Zeit" zamieszcza sze

reg wywiadów z posłami do parlamentu Rze
szy niemieckiej, którzy zgodnie stwierdzają 
że rozmowa cesarza zBillowem n ie  z mi e -  
n i ł a w ł a ś c i w i e s y t u a c y  i, gdyż przy naj
bliższej sposobności zajścia podobne do tych, 
k ture wywołały przesilenie, powtórzą się, a 
c e s a r z  n i g d y  n i e  o d s t ą i  od z a s a d y  
r z ą d ó w  o s o b i s t y c h .

Nowy faworyt.
Berlin. (Tel. wł.) Cesarz zamianował tele

graficznie komendanta 19 dywizyi generała 
Lyngkera (?) szefem przybocznego gabinetu 
wojskowego, na miejsce zmarłego niedawno 
generała Hillsen-Haesselera.

Jest charakterystycznem, że ów generał 
był wymieniany pomiędzy kandydatami do 
urzędu kanclerza.

Szpiegostwo Niemców.
Paryż. Z powodu częstych spadań balonów 

niemieckich we Francyi odbyła się narada 
między Pichonem a Clemenceau. Wysłano ta
kże odpowiednie instrukeye do ambasadora 
francuskiego w Berlinie.

(„Echo de Paris" podnosi, że owe tak 
częste spadania balonów niemieckich we 
Francyi nie są 2tipełnie bszcelowe, ale że ma 
się tu  do czynienia z systematycznem szpie- 
gow8twem Niemiec Odnośne przedstawienia 
ambasadora francuskiego w Berlinie pozo
stały bez skutku).

Paryż. W B i e ś c i e  przyaresztowano po
rucznika rezerwowego 11 pułku artyleryi 
gwardyi niemieckiej. Inforinacye francuskie 
o tym nieznanego nazwiska oficerze, stwier
dzają, że jest on u r z ę d n i k i e m  s ą d u  
b e r l i ń s k i e g o .  Stoi on pod zarzutem, że 
namawiał on górników francuskich do strajku. 
Znaleziono przy nim karty sztabu generalnego, 
szyfrowane listy i 78 notatnuow rozmaitej 
treści. Aresztowany oświadcza, że przebywa 
w Bretanii dla poratowania zdrowia.

Drumond kandydatem do Akademii.
Wiedeń. (Tel. wł.) Żydowska „N. fr. Pr." 

przynosi z Paryża sensacyjną — jak na ten 
dziennik — depeszę. Przyznaje bowiem, że 
kandydatura Edwarda D r u m o n d a  redakto
ra „Librę Parole" i przywódcy antysemitów 
n a  c z ł o n k a  A k a d e m i i  znalazła uznanie 
w całej prasie francuskiej bez różnicy poli
tycznych odcieni i że wybór Drumonda do 
Akademii francuskiej nie podlega ż a d n e j  
w ą t p l i w o ś c i .

Prasa francuska przyznaje, że Drumond 
okazał się w i e l k i m  d z i e n n i k a r z e m  i 
s t y l i s t ą  i z d o b y ł  s o b i e  t r w a ł e  z a 
s ł u g i .  Drumond stara się nadto, by i pre
zydent ministrów Clemenceau jako jeden z 
najwybitniejszych francuskich dziennikarzy 
dostał się do Akademii, mimo jego „zbrodni
czej" — jak twierdzi — działalności.

Nowa pożyczka Rosyi.
Wiedeń. (Tel. wł.) „Neue freie Presse" do

nosi z Paryża, że nowa pożyczka rosyjska 
w kwocie 800 milionów franków została już 
tutaj podpisaną.

Walki w Persyi.
Tebrls. Ag. pet. donosi: Rewolucyoniści 

odcięli gen. gubernatora 4ined Dauleha od 
miasta.

Nowy regent Chm.
Berlin. (Tel. wł.) „Localanzg." donosi z 

Pekinu, że nowy regent chiński wydał dwa 
edykty. Jeden zwraca się do urzędników, by 
sprawowali dalej władzę w duchu zmarłego 
cesarza. W drugim edykcie wzywa regent 
urzędników pozostających poza Pekinem, by 
stawili się w stolicy.

Naczelny redak to r
J. K. Ma ć k o w s k i .

Wydawca i odpowiedzialny redaktor.
M a r y a n  D ą b r o w s k i .

N a d e s ła n e .
Za artykuły w tej rubryce redakeya nie przyj

muje żadnej odpowiedzialności.

ODSTflNIOHE DZIECI
staną się w krótkim czasić gru- 
bemi, różowemi i sdnemi, jeżeli 

dacie im pożywną

Emulsię Scotta,
którą chętnie przyjmą i łatwo 
strawią. Lekarze i akuszerki ca
łego świata mają zaufanie do

Emulsie Scotta,c 7

gdyż znają rezultaty, które za 
pomocą niej osiągnięto.

Prawdziwe 
'ylko z tą 
murką, ja to  

znak em 
gw arancyj. 

preparatów 
Scotta.

Cena oryginalnej flaszki 2  K. 50  h.
Do nabycia we wszystkich aptekach.

Przew. X. kan. Gruszeckiemu, proboszczo
wi parafii Podgórze, Wnym XX. Wikaryu- 
szoin tejże parafii, Wmu X. Marcinowi Ma- 
ciakowi, Przeurowi Zakonu XX. Karmelitów 
i całemu Szan Zakonowi; — Wmu ks. Aloj
zemu Karwackiemu, Gwardyanowi Zakonu 
XX. Franciszkanów i całemu Szan. Zakono- 
nowi, — Przew. Matce Kindze Ogorzalskiej, 
Przełożonej Zgromadzenia PP. Kanoniczek 
św. Ducha de Sasia i całemu Szan. Zgroma
dzeniu; Świetnej Radzie m. Podgórza, Szano
wnemu Cechowi w Podgórzu, Sz m Obywa
telstwu m. Krakowa i Podgórza; Pp. Nau
czycielkom i uczenicom szkoły wydziałowej 
żeńskiej im. św. Tomasza w Krakowie — ja- 
koteż wszystkim, którzy raczyli tak  liczny 
wziąść udział w obrzędzie pogrzebowym nie
odżałowanego brata naszego W ł a d y s ł a w a  
T e r p i ń s k i e g o  — serdeczne „Bóg zapłać" 
składa ciężko strapiona Rodzina.

'owarzystwo Stolarzy w Halwaryi Zebrzydowskie] Poleca P. T. 
sw ój obficie

Publiczności
zaopatrzony

Skład mebli i wyrobów tapicerskich
zarejestrowano z ograniczoną poręką. ”  ™ ”  W  K r a k O W l C ,  U l. W  iÓ lll&  1. 3 .

ryroby krajowe i własne. Meble z drzewa suszonego w szuszarniach parowych. Gwarantuje jakość. Urządzenia pensyonatów i zakładów kąpielowych. Dział tapic rski prowadzi znany tapicer p. Alfons Wawrzecki. Główna
magazyny w Kalwryi. — Wyroby Towarzystwa sprzedajemy tylko we własnych magazynach. — Pośredników nie mamy.
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jW. B«y«r i Spółka
paliów, Sukiennice Jtr. 12-14.

- K a le so n y  D a m sk ie  re fo rm o w a n e
:------ C io to  w e , je d w a b n e  i try k o to w e .

WIELKI WYBÓR BLUZĘ .
W Krakowie ul. Kanonicza 1. 18 

JEDYNA w KRAJU

F A B R Y K A  P A S Ó W
^  m a s z y n o w y c h  0

|  Jgnacego Wnrma ©
® ® @ © ® @ s @ © © @ @ © @

Zachwycająca suknia fałdowana
najmodniejszy, najulubieńszy fason, zdumiewająco piękna 
i nadzwyczaj dokładnie obrobiona, leży elegancko i upię
ksza figurę, z pysznych, kratkowanych szkockich mate- 
ryj modnych (tegettńof z zielonem, brązowe z zielonem, 
czarne z brązowem) lub z dohrego gatunku damskiego 
lodenu w Kolorze jednostajnym, czarnym, tegetthof, brą
zowym, szarym, drap, oliwkowym K. 9 5 0 — zkaingarnu 
atłasowego, jednostajne, czarne, tegetthof, tabaczkowe 
K. 12 — z gładkiego, w dobrym gatunku, wrełnianego 
sukna damskiego, tegetthof, brązowe i czarne K. 19.— 
Gładkie spódnice z najlepszego lodenu, w pasy lub kratę, 
także jednostajnie barwione we wszystkich kolorach 
K. 6‘50. Każda spódnica wykonaną jest osobno, przez 
pierwszorzędną krawcową, — a nie robota fabryczna. 
Jako miara wystarcza długość przodu i tyłu, objętość 

- — — pasa i bioder, — Wysyłka za pobraniem.

Zur grossen Schossenschneiderei
H. Auer, W ien I., W ipplingerstrasse 15 — g.

B R Z Y T W A .  P aten tow ana we w szystk ich  państw ach. |
Zawsze ostra

nie potrzeba jej ostrzyć, tylko pociągnąć na pasku. 
Możecie mieć zatem

z a  l K o r .  50  h- 
4 b rz y tw y

znakomicie wykonane (fabrykat rodzimy) na naj
twardszy zarost. Zamawiać można za pobraniem 

tylko od
l-a  s ta l

z  3 o s t r z a m i

D N IA C H  do A M E R Y K I .
Przepraw a pasażerów  do

Kanady, Argentyny i Brazylii.
lać  pouczenia. — Korespondentka wystarczy.

F a l e k  S i .  G o m p .
lAHIUI RM, BABOIKEN 30 g. n

Korespondencja we wszystkich językach
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Rządowo I n P  uprawniona

fabryka wód miner sztucznych i śpecjain leczniczych

R. R Ż Ą C A  I^ C H M U R S& l
h k r a k o « f t e ,  n l lc t t  iw . G e r i r n « l} .  4 

wyrabia pod kontrolą komisy! Przemysłowej Tow. Lekarskiego 
krak., polecone przez toż Towarzystwo (3200

W O D Y  H U M E R A Ł * E  t t f T U C Z f t E
odpowiadające sk adem chemicznym wodom:

BlllriskieJ, GeshUbłenkiej Seltersklej, Wchy, Nomburg, Kissigen,
suJziez sp^ yalne lecznicze jak- litowa, niemową, jodową. ioU 
zistą, kwaśną oraz inne wody ininerulne z przepisu pro- 
J a w o r s k i e g o .  Sprzedaż cząstkowa w aptekach i drogr.eiyacb 

cenniki na żądanie darmo.

'm

O G Ł O S Z E N I E .
W in a  d o  m s z y  ś w . dostać -no

żna u Ks Piotra Kcawecza w Ha- 
nuszowcach p loco Szepes megyj 
Węgry

S to ło w e  w in o  od 50 h , 60 h.,
70 h 80 b , i 1 K liter 

T o k a j  s a m o r o d n y  od 1 K.
1 K 30 h, 1 K 60 h , 2 K i il 
K lite r

.  ■ T o k a j  s ło d k i  „ A s s u “  po 5 K.
|M  K 7 K liter

Naśladown. będzie ścigane. Zsigmond (  Co, WienI,1-j0:annesga.3|16

Zniżone ceny cukrów.
Kor. 2-20 

„ 2-40 
„ 3 —  
„ 3—  
.. 2- -

Pół Kg. Cukrów doborowych mieszanych
Pół „ Cukrów doborowych w kartonie ozdobnym.....................
Pół „ Samych czekoladek najlepszych wybieranych . . . .
Pół „ Czekoladek nienadziewanych tak  jasnych jak  i ciemnych
Pół „ Owoców kaimelowych (G la s s e ) ........................................
Doborowe ciastka mieszane dwa razy dnia świeże, również rozmaite jak  

herbatniki, pierniki, ciastka suche i t. p. — poleca

Jan jMichaliK, CaKieraia lwowska i fabryka czekolady,
F lo ry ań sk a  45.

C ^ C 5 ! s ] [ h ] C ^ 3
P rzesz ło  200 Pisiii j

Pierw szy G alicyjski Polski Zakład Zoologiczny

KAZIMIERZA WALTERA
KRAKÓW , S ła w k o w sk a  31 (obok p lantacyi).
poleca po najniższych cenach czysto rasowe psy, króliki, angorskie koty, rasowe go

łębie, drób, egzotyczne i śpiewające ptaki, papugi i t. p.

Cenniki na żądanie darmo i opłatnie.
1291 10—1

Broń doskonale ostrzelaną zao
patrzoną państw, stemplem 

strzeleckim, najlepszego gatunku i naj
staranniej wykonaną, z gwarancyą za 
nienaganne funkeyonowanie wysyła c. i k. 
dostawca Dworu Hans Konnrad w Briix 
Nr. 954 (Czechy). Rewolwer K. 5-50, 7 50, 
Terzerola K. 2-10, 2-70. Katalog główny 
z 3000 ryc. na życzenie darmo i opłatnie. 
Wysyłka za pobraniem. Żadnego ryzyka. 
Wymiana dozwolona lub zwrot pieniędzy.

Około 50 .000  m etrów najlepszych, blichow anych

Rumburskich resztek webowych
sprzedaje się z powodu nadprodukcyi po wyjątkowo niskiej cenie 50 h a l.  z a

m e tr .
Resztki są od 6 do 18 metrów długie, nadające się na wszelką bieliznę — ga

tunek wspaniały.
P r z e s y łk i  p ró b n e  o k o ło  40 m e tró w , wysyła się za pobraniem do oglą

dnięcia (za nieodpowiednie zwraca się pieniądze).

Ł einenfabriken JOS. KRAUS, N achod (I b.)
Czechy.

W y s p r z e d a ż !  W y s p r z e d a ż !
po  z n a c z n ie  z n iż o n y c h  c e n a c h  1302 1 - 1

Prześcieradeł bez szwu.
)uż obrębionych, pod gwarancyą lnianych, nieprześcignionych w gatunku, bez błędu, sprze

daje się:
wielkość 2 m. długie, 150 cm. szerokie za sztukę K. 2'30 

„ 2-25 cm. „ 150 „ „ „ „ „ 2-60
Najmniejsze zamówienie 6 sztuk za zaliczką. — Tamże są bardzo tanio do nabycia: ada
maszkowe ręczniki i obrusy w najlepszych gatunkach, jak również wiele gatunków wy
robów lnianych i adamaszkowych różnych szerokości, z najlepszej przędzy lnianej. Stale 
wielki skład resztek barchanów, flanel, zefirów, web, ranafaz, oksfordów wysyła się już 

sortowane p o  <6 k o  4 0  m e tró w  za zaliczką.

L e in e n w e b e r e i  W ilh e lm  P  c k ,H r o n o v a | M ( C z e c h y )
Wzory i cenniki na życzenie darmo i opłatnie. Z resztek nie wysyła się próbek.

W s p a n i a ł e
i bardzo tanie krawaty

poleca

Bolesław Wierzejski
M A G A Z Y N  N O W O Ś C I

w  K R A K O W IE, róg Rynku i Floryańskiej.

Zakład artystyczni - C 
- M  <««w kamieni ars. t budo- I. Ł*-

^  j ozefa *U L E S Z \£

& Zawiadomienie.
M* S  i  t  m  a  r

S K Ł A D  L A M P  S Z K L Ą  i P O R C E L A N Y .
Zawiadamia P. T. Publiczność że się 
przeprowadził na Rynek 22, naprzeciw 
odwachu i poleca się dalszym łaska-

wym względom. / •

Dlaczego traktujecie
swój żołądek tak po macoszemu,
jakgdyby on niebył tak ważnym jak inne organy. A przecież, gdy żołądek nie 
trawi, usypia energia całego ciała. Skutecznym środkiem, z wybieranych, najle
pszych ziół leczniczych starannie przyrządzonym, pobudzającym apetyt, przyspie
szającym trawienie i lekko odprowadzającym, który usuwa i łagodzi znane nastę
pstwa nieumiarkowania, nieodpowiedniej dyety, zaziębienia, siedzącego trybu ży
cia i przykrego zatwardzenia n. p. zgagę, odbijanie się, nadmierne tworzenie się 

1 kwasów i kurczowe boleści jest D r a  R o s a  H s l s a m  ż o łą d k o w y  t
apteki B. Fragnera w Pradze.

belpyAwyAM  jn  I Wszystkie części opakowania noszą 
V > l«  A t r i t U ł *  . prawnie deponowaną markę ochronną.

UW1.UIU V I . - - -  ^
i naprzeciw ementaizr Ł j  
J w Krakowie i osiad.- j l  
;t wi Iki wybó; goto =  

w \e t  p mnikówz j-n 
skowca, granitu i mai 
muru Pudojmuje m» LfJ. 

p wykonania grobow
w miejscu i na pro md 

i. > wiocyi Telefon 75 .

©  u :

M A S Ł O
codziennie świeże, smaczne i tłuste 4 i pół 
kg. netto za 11 kor. wysyła opłatnie za zalicz
ką Fr. Nagiel Jasienica via Iwonicz. Wysył
ki kolejowe stosunkowo taniej. 1271 6—6

TA N IE CZESKIE
P I E R Z E !

. .  5 kilo, świeżo darte K. 9-90, 
epsze białe, puchowe, darte, K. 18. śnieżno

białe, puchowe, darte, K. 30‘24. 
Wysyła opłatnie za pobraniem. Zwrot 

lub wymiana dozwolona za wzśotem porta. 
BENEDICT SACHSEN LOBES. 284 Pilsen. 

Czechy.

Skład główny: Apteka

B . F R f l G n E R ’ f l  c. k DostaiDcy Disom
, pod Czarnym Orłem" PRAGA Mała Strona 20 3,

róg uBcy Neruda.
  WYSYŁKA CODZIENNIE. “

Cała fl&śika 2 ker., pół flaszki I kor.

(1138

Pocztą za nadesłaniem kor. P50 mała flaszka, kór. 2'80 duża< flaszka, kor. 4-70 
2 wielkie fl. kor. 8 — 4 wielkie fl.,. kor. 22 — 14 wielkich fl. do wszy- i ~  

stkich stacyim onar. austro. węgier franco. Składy w aptekach Austro-W ęgler."
———  —— —  1.1 ..

Zarądca ekonomiczny
rutynowany gospodarz z długoletnią prakty
ką i teoryą w sile wieku, poszukuje posady 
zaraz — lub w dowolnym czasie do lutego 
1999 r. jako samoistny administrator lub za
rządca. — Rekomeadacyi udzieli łaskawie 
Hugo baron Wattmann w Rudzie Różanie- 
ckiej. Zgł. Alfred Pawłowski Niemstów p 
Gieszanów. 1300 2—2

B I L A R D
z przyborami w dobrym stanie do sprzedania

A d a m  P ia s e c k i
K r a k ó w , D łu g a  10,

w 8  j ę z y k a c h
znajduj- s  ę  v

Czytelń Dzień [but?w

M ik o ła js k a  6 I p-
W stęn  20 hal. —  ab o n n m en t  

|  mieś. 3 K. — akad . 2 K.

IHAZOLIT
n a j le p s z y  i n a j s p o r s z y  a  ta n i  
k la j s t e  w ty m  c a s ie  u ż y w a n y , 
z a le c a m  v=s y s t k i m  te g o  r o 
d z a ju  F a c h o w c o m  5 k g .  p a - 

k ie c ik  z a  p o b ra n ie m  f r .  
z a  4  K .

Na żądanie rozsyłam prospekt. Polecając się 
jako jedyny wynalaz a. R . J ic in s y k  Pardu

bice Czechy.
„ D o b r y  in t e r e s  d la  P. T .  le k a r z y ,  

e m e ry tó w  i k u p c ó w 11.
W Borzęcinie jest do sprzedania nowo wy
budowany dom, tuż przy kościele, w naj- 
piękniejszem położeniu, składający się z dwóch 
pomieszkać o dwóch pokojach, kuchni i 
sklepu. W murowanych suterynach jest ob
szerna piekarnia o dwóch pokojach i skle
pik, a nadto trzy piwnice obszerne. Wszy
stkie te ubikacye są zajęte obecnie przez 
lokatorów. Dla każdej partyi są drewutnie 
i chlewki. Cena 11 000 kor. Zgłoszenia przyj
muje tylko od katolików F r a n c is z e k  

B ą k  w Borzęcinie Nr. 806, lub Nr. 92.

ZNAKOMITA
H erbata z w ieżą

w s z ę d z i e  
w  kraju 

do nabycia

P r z y  c h o ro b a c h  p ie rs io w y c h , k a ta  
ra c h , k o k lu szu , in fluenzie , s k ro fu lo z ie

vj> w  z o  M m  M M  Jest Slrolina , Roche" ordynowana przez licznych profesorów i lekerzy. Siro-
W  f f #  W M  M  w  w  — M  lina oodnosi anetv t i nowodule orzez tr “ •"! ciała

4 a / / /  U l i  I Ł  C l

Z powodu swego przyjemnego smaku 
także i przez dzieci chętnie spożywana

-7.vr.r?*

l umm pnwuu u vi ujiionaiiu |iiav«. u.. p.      . . _
lina podnosi apety t i powoduje przez to p rzy b itek  wagi ciała.

Ponieważ są podstawiane niałowartośclowe naśladowni
ctwa, żądać zawsze: Oryginalnego opakowania „B O C H E “ .

F . H o f fm a n n - L a  R o c h e  S t C o .
*

B a a y le a  1 W ie d e ń  IUjl, Neulinggasse 11.
Ilustr. broszury F . I. „iiber ErKaltimęrskranKlielteii“ d. rm o i opłatnie.

gnaHWBfflTfS

i SYN
w KraKowie

K. )k z ałf>źeriia 1853.

Einro Towarz. praw nej ochrony 
p o d a tn ik ó w

przeniesione zostało z dniem 1 grudnia 
b. r. na

ul. Jagiellofclfą 1 ,9
naprzeciw Redakcii 'iow. Refo^tui.

Zgubiono
w dniu 12 b. m. jeden k ó lc z sy k  d y a -  j 
n ie n to w y , idąc ulicą Karmelicką przez j 
Planty ku ulicy Szczepańskiej; ulicą Szcze- I 
pańską i linią A-B. Uczciwy znalazca zechce J 
złożyć w c. k. Dyrekcyi Policyi za odpowie- i 

dniem wynagrodzeniem. 1307 3—2 ,

na porę słotną!

Rogóżki
szczotkowe, kokosowe i żelazne 

oraz

S Z C Z O T K I
do wycierania nóg. polecają najtaniej

R e i i u  i  S p ó ł k a
Rynek 3 7 , KRAKÓW. Linia A— B.

!D ERK I NA KONIE!
koron 0m g0m  koron 
3-50 3-50
Pozostały zapas zjedn. fabryk koców mam 
zlecenie sprzedać za połowę ceny! Polecam 
przeto grube, trwałe, ciepłe, nieprzemakalne 
derki na konie dające się też użyć jako ko

ce do spania, a przytem bajecznie tanie. 
Gatunek A. szare z kolorowymi szlakami 
120X180 cm. K. 3-50, 145X190 cm. K. 4 50. 
Gatunek B. bronzowe fiakierskie z czerwo- 

nemi i czarnemi szlakami 
120X180 cm. K. 4 50, 145X190 cm. K. 5 50
Gat. C. wełniane derki dworskie podwójne 
żółte i popielate z czerw, i czarn. szlakami 
120X180 cm. K. 7-—, 145X190 cm. K. 8 —
Gatunek D. czysto wełniane derki powozowe 

w kwadratach 
135X180 cm. K. 7-—, 155X200 cm. K. 8 —

Wysyła za zaliczką firma polska 
W I E D E f t ,

II|2 Unt. Donaustr. 23 A.

M ió d  p a t o k a
kuracyjny i deserowy, z własnej pasieki 
w 5 kilowych puszkach, wysyła opłatnie za 
8 kor. Ks. W. Mikitka, proboszz w Kup- 
czyńcach p. Denysów. 1305 10—3

wysyia za za

f l .  Weijbcrg,

U C Z E Ń
znajdzie umieszczenie w  zawodzie cukierni
czym i fabrykacyi czekolady Zamiejscowi 

maja pierwszeństwo. 1289

J A N  M I C H A L I K
Fabryka Czekolady. Floryańska 1. 45.

4  p o k o je
z ogrodem i terasą z przynależytościami na 
wysokim parterze łazienką, instalacją ele
ktryczną, przy ul. Garncarskiej 1. 4, ud 1-go 

ątycznia do wynajęcia. 1306 4—2

Obiady jospoiarsl|i«
zdrowe wydaje się na miasto i na miejscu 
od 12 do 3. Ceny przystępne Karmelicka 7. 

I piętro.

JABŁKA
w wielkim wyborze od 16 hal. za kilo w zwyż, 
dostać można przy ul. Groble 1. 5, I piętro

1318 3—2

Z m ia n a  lo k a lu
Fabryka stor 1 żaluzyj Władysława P Ę 
DZIWIATRA przy ul. Zwierzynieckiej s o  
stała przenhsinną do Dębnik, ul. 
Kościuszki I. 15, 1 piętro (naprze
ciw kapliczki) Dla lepszej dogodności Sza
nownej P- T. Public/.ności zamówienia przyj
muje również Reim i S-ka.

Z poważaniem 
864 12 WI. Pędziwiatr.

N akładem : Spółki wydawniczej „Postęp'* stow. zarejestr. z ogr. poręką.
Z Drukarni „Glosa Narodu" w Krakowie ni. św. K rzyia 7.


